
Nr. 201. Kraków, Wtorek 3 Września 1805. Kocznik XIV.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
roczn ie  : ' p ó łr o c z n ie : I k w a rta ln ie  : m iesięczn ie

W miejscu . , ..................................... IG zt. w. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a. i 1 zł. 35 et.
N a p row incji, '/, przesyłką pocztowa 20 „ 10 „ „ [ 5 „ „ i| 1 jj* 70 „
W P aństw ie N ieinieckiem  . . . .  247/ 4 „ 12 „ „ j G „ „ 2 ,. — „
Do W łoch, Praneyi, A nglii, B elgii,

Szwaicaryi ,  T urey i  i innych krajów 28 „ „ | 14 „ „ |, 7 , " 2 „ 35 „
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztowa lO  o t.: — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul Kilim kiego 2 i Piona, ul. Karola Ludwika 9, do naoycia po 8 ct.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
List-7 z pieróadzini i p r z tk a z y  pieniężne na prenumeratę i ogłoszeni;1, (inseraty) uprasza się naci- 
syłi..- frc n c o  do A dm inistracyi N o w e j R e fo rm y  w Krakowie. — L is ty  rek la m a cy jn e  nicopieczę- 

tow nne  nie podlegają opłacie pocztowej — L is tó w  n ie fra n k  m a n y c h  nie przyTuęji się. 
R ęko p isó w  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m in i s t r a c y i :  U l i c a  4w . J a n a  N r. l i t .  
T e l e f o n  Mir. 41 .

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą :  A dm in istracja  Nowej Reformy i w szystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o ­
w ą :  A dm inistracji. Nowej Reformy. —  M agazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro TL Herz) P lac Maryaekj 9. — A gen cja  J. Hopeasa i A. Salomonowej, 

P lac M aryaeki, 2 — Handel S. W. Niem ojowskiego w Sukiennicach. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników ; W e Ł w o  
w i e  Ludwik Piohn, ul. Karola Luawika 11. — W T a r n o w i e  Józef P isz . —  W P r z e m y ­
ś l u  Heszeles. —  W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski —  W W i e d n i a  pp. H aasenstein & Yo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie naa Menem, B erlin ie, Lipsku B azylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w B erlin ie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Societe M utuelle de Pu- 

blieite A. L o r e 11 e. directeur, Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje A dm in istracja  za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz, po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. —  N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G ł o s y  p u ­
b l i c z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do N o w e j R e fo rm y  (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem , dla zam iejscowych, ł 50 et. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat N ałeżytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne* odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Keformy“ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Od R edakcji.

W bieżącym miesiąca rozpoczynamy 
w  odcinku naszego pisma druk zapowie­
dzianej j u ż , dłuższej powieści Zygmunta 
Kaczkowskiego p. t.;

jSwiąta Klara".

K raków , 2 września.
Dnia 28 sierpnia br. namiestnik hr. B a d e n i 

przyjmował deputaeyę miasta B i a ł y ,  która 
wręczyła mu dyplom obywatelstwa honorowego. 
<•) przyjęciu tent „B i e l i t z-B i a 1 a e r W o c li e n- 
b l a t t "  i „ S i l e s i a "  zamieszczają zgodne spra 
wozdanie, z ktorego jeden szczegół zasługuje 
na to, aby opinia publiczna zwróciła nań ba­
czną uwagę i zażądała wyjaśnień.

W edług obu sprawozdań deputacya korzysta 
ła  z przyjęcia, aby wnieść skargę na ucisk, ja­
kiego N i e m c y  doznają w B i a ł y i prosić o 
opiekę nad narodowością niemiecką w tem mie­
ście. Na Skargi te miał br. B a d e n i odpowie­
dzieć, „że niemiecka ludność B i a ł y  może być 
pewną jego opieki", oraz „że na jakiekolwiek 
stanowisko powoła go monarcha, nie ścit rpi, aby 
ktokolwiek w B i a ł y  doznawał przykrości z 
powodu swej narodoW'>śói lub wyznania".

Dalecy jesteśmy od tego, aby sprawozdania obu 
Wymienionych dzienników uważać" za autenty­
czne i wierzyć im bezwarunkowo. Przeciwnie, 
mamy bardzo ważne przyczyny przypuszczać, 
że odpowiedź namiestnika G a 1 i c y i była cał­
kiem inna i że oba pisma dopuściły się wprost 
kłam stwa lub fałszerstwa. Gdyby jednak spra­
wozdania te nie spotkały się z autentycznem 
sprostowaniem, musiałyby uchodzić za prawdę, 
a oświadczenie hr. Badtmego wywarłoby fatal­
ne skutki na stanowisko P o l a k ó w  w B i a ł y ,  
podniosłoby hutę niemiecką i służyłoby za do­
wód, że N i e m c o m  w B i a ł y  rzeczywiście 
dzieje się krzywda.

Namiestnikowi G a l i c y  i powinny być i są 
zapewne dokładnie znane stosunki w mieście 
B i a ł y .  Wie on zatem doskonale, że nie nie­
miecka, ale polska narodowość doznaje tam u- 
cisku ze strony zniemczałej Rady miejskiej i 
jej przewodniczącego, dawnego stypendysty i 
patryoty polskiego, dra R o z n e r a. W  namie­
stnictwie galicyjskiem nie może być tajemnicą, 
że w B i a ł y, mieście położonem na ziemi pol­
skiej i otoczonem ludnością wyłącznie polską, 
Rada miejska i magistrat urzędują w języku 
niemieckim, a ulice miasta noszą wyłącznie nie­
mieckie napisy; że w istniejących tam szkołach 
nauka odbywa się wyłącznie w języku niemiec­
kim, a fabrykanci niemieccy, którzy tam osiedli, 
używają wszelkich dozwolonych i niedozwolo­
nych środków, aby lud Dolski w B i a ł y  i jej 
okolicy zgennanizować. Ucisku doznaje zatem 
tylko ludność polska, nie ma bowiem odpowie­

dniej reprezentacyi w Radzie gminnej, z zarzą­
du gminnego wy rzucono jej język, dziatwie pol­
skiej nie dozwolono uczyć się w języku ojczy­
stym, a buta niemiecka na każdym kroku daje 
ludności polskiej uczuwać pogardę i nienawiść 
do wszystkiego, co polskie. Odpowiedź br. Ba- 
d e  n i e g o  powinna zatem była opiewać, i ma­
my nadzieję, że opiewała -— całkiem inaczej.

Namiestnik Galicyi nie miał najmniejszego 
powodu zapewniać Niemców, że otacza ich swoją 
opieką, a zapewnienie, że nie dozwoli, aby 
w Biały komukolwiek działa się krzywda 
z powódu jego narodowości lub wyznania, po­
winno było łączyć się z oświadczeniem, że 
Niemcy nie mają najmniejszego powodu skarżyć 
się na jakiekolwiek krzywdy, ale powinni uznać 
i uszanować prawa ludności polskiej. Bez tego 
nieodzownego komentarza słowa br. B a d e- 
n i e g o  zawierałyby potwierdzenie prawdziwo­
ści kłamliwych i bezczelnych skarg Niemców, 
jakoby doznawali ucisku. Deputacya znalazłaby 
w nieb powód do tryumfu. Namiestnik Galicyi 
nietylko uznałby słuszność skarg, ale przyrzekłby 
opiekę i zapowiedział, że nie ścierpi, aby 
Niemcom wyrządzano krzywdę z powodu ich 
narodowości lub wyznania.

W chwili obecnej hr. B a d e n i , jako kandy­
dat na prezydenta gabinetu, liczy się zapewne 
ze stronnictwami niemieukiemi i jeśli nie stara 
się o ich względy, to nie chciałby ich drażnić. 
Nie przypuszczamy jednak, aby motywa te za­
prowadziły go aż do zaprzeczenia znanej mu 
dobrze prawdy i do zaparcia się obowiązków, 
jakie ma każdy Polak bez względu na stano­
wisko, jakie zajmuje. Jego samodzielność i bez­
względność nie pozwala nam przypuszczać, aby 
do tego stopnia liczył się z Niemcami bialskimi 
i ich wiedeńskimi sprzymierzeńcami. Spodzie­
wamy się zatem, że wskutek doniesienia „Si- 
l e s i i "  i „W o c h e n b 1 a 11 u“ ukaże się wkrót­
ce autentyczne sprostowanie, /w racam y też ty l­
ko uwagę opinii puDlicznej i namiestnika na 
Sprawozdania obu pism i nie wypowiadamy na 
razie słów potępienia, które wyrzeebyśmy m u­
sieli z całą benwąględnością, gdyby pan namie­
stnik rzeczywiście deputacyi bialskiej podobną 
dał odpowiedź. Byłby to krok, którego nie mógłby 
usprawiedliwić urzędnik, obowiązany do kiero- 
w ania się wyłącznie względami sprawiedliwości i 
do uszanowania prawdy, a tem mniej Polak, który 
rości sobie prawo nietylko w urzędowaniu, ale 
także w społecznem życiu naszem do pierwszej 
roli. Takie oświadczenie Hr. Badeniego musieli­
byśmy poczytywać za naruszenie obowiązków 
służbowych i patryotycznycb.

Towarzystwo „Szkoły ludowej".
I.

Za tydzień gród nasz miłych gości powita: 
z całego kraju i z kresów zjadą się delegaci 
kilkudziesięciu kół miejscowych Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" na walne zgromadzenie, aby 
wysłuchać sprawozdania Zarządu głównego 
z działalności w ubiegłym roku, rozejrzeć się 
w dotychczasowych wynikach wspólnej a do­
niosłej Drący nad uobywateleniem ludu przez 
szkoły, obmyśleć skuteczne sposoby i środki dla 
zapewnienia założonemu w setną rocznicę knn- 
stytucyi trzeciego maja Towarzystwu potężniej­
szego jeszcze niz dotąd rozwoju.

Ogłoszone drukiem sprawozdanie Zarządu 
głównego rozesłano już kołom miejscowym. Jest 
ono tem ważniejszem i o tyle bardziej interesu- 
jącem, że Zarząd główny ukończywszy zupeł- 
nem uporządkowaniem buchalteryi najważniej­
sze prace organizacyjne, niezbędne w począt­
kach istnienia Towarzystwa, zajął się w ubie­

głym okresie żywiej samą budową szkól, to jest 
spełnianiem pierwszorzędnego, najważniejszego 
swego zadania.

Już z końcem sierpnia z. r. ukończono bu­
dynek szkolny w Ulicku - Seredkiewicz tak, że 
z dniem 1 października mogła się rozpocząć 
nauka. Rada szkolna nrzyjęła tę pierwszą szko-. 
łę Towai zystwa, nosząca nazwisko Tadeusza 
Kościuszki, na fundusz szkolny i mianowała 
nauczycielką p. Maryę J e z i o r a ń s k ą .  Po po­
święceniu, którego wobec delegata Zarządu głó­
wnego p. Jana Wojtygi, władz miejscowych, 
okolicznego obywatelstwa i włościan, dokonał 
niestrudzony ks. kanonik T a r c z y ń s k i ,  roz­
poczęła się nauka szkolna, a rezultaty jej po­
mimo krótkiego czasu, są nader pomyślne. Dzię­
ki niepoślednim zaletom p. Maryi Jeziorańskiej, 
nietylko frekweneya szkolna była wyjątkowo 
dobra, ale jak  stwierdzają wszystkie relacye, u 
dziatwy szkolnej wyrobił się zapał do nauki. 
To też widocznym jest postęp wśród dzieci, 
które zc szkoły wyniosły nietylko naukę w za­
kresie przepisanym planami szkolnemi, ale u- 
moralnienie i uobyczajenie tak, że wielki, a zba­
wienny wpływ nauczycielki uderza każdego, 
kto choćby chwilę porozmawiasz dziećmi. Zarząd 
główny uważał za swój obowiązek p. Maryi 
Jeziorańskiej wyraz>ć głębokie uznanie nietylko 
słowem, ale także czynem, a obecnie jeszcze 
raz publicznie składa jej podziękowanie za peł­
ne poświęcenia i tak wydatne zajęcie się szko­
łą  i dziatwą.

Dzięki gorliwym staraniom zwłaszcza dra 
D u b s a postąpiła także znacznie naprzód bu 
dowa drugiej szkoły Towarzystwa w W o ł o s ­
k o  w i e. Szkoła, która, nosić będzie nazwisko 
Franciszka K a r p i ń s k i e g o  stanie w środku 
gminy Hołosków, tuż obok kościoła. Nadto dzię­
ki darowiźnie p. Dobrowolskiego, Towarzystwo 
posiada grunt na „Głębokiej", pobliskim przy­
siółku, na którym również będzie mogła stąnać 
kiedyś szkoła, gdyby wzrost frekwencyi wyma­
gał wystawienia drugiego budynku szkolnego. 
Według ostatnich relacyj w szkole w Hołosko- 
wie już w roku bieżącym będzie mogła roz­
począć się nauka, jeśli krajowa rada szkolna 
do tego czasu przeprowadzi organizacyę.

Następnie uchwalił Zarząd główny i rozpo­
czął iuż budowę szkoły imienia Tadeusza Ko­
ściuszki w D o ł h y  W o j n i ł o w s k i e j ,  po­
wiecie kałuskim, gdzie kilkusęt osadników pol­
skich nie posiadało szkoły, w której dzieci ich 
mogłyby uczyć się w ojczystym języku. Dzięki 
energicznej pracy ks. kanonika Korczyńskiego, 
również i ten budynek będzie ukończony w naj­
bliższych dniach tak, że nauka rozpocząć się 
będzie mogła już z początkiem przyszłego roku 
szkolnego.

W końcu Zarząd główny uchwalił wybudo­
wać w roku I89(> szkołę w B u k o w c u  Wi -  
ś n i  o w i e c  k i m ,  tudzież w D e l e j o w i e  o- 
koło Halicza.

Zarzad główny zgodził się również na budo­
wę szkoły w J e z i o r k u  przez Koło pań w S ta­
nisławowie, zastrzegając sobie kierownictwo bu 
dowy, a Towarzystwu własność szkoły.

Dłuższy ustęp sprawozdania poświecono opi­
saniu akeyi około budowy s z k o ł y  p o l s k i e j  
w B i a ł y .

Zarząd główny Towarzystwa y idział zrazu 
niepoślednie trudności w wykonaniu tej myśli, 
którą sam podniósł jeszcze w zeszłorocznem 
swem sprawozdaniu. W iedząc, że niemiecki 
„S c h u 1 v e r e i n “ , który w powiecie bialskim 
zapuścił korzenie, łoży nietylko znaczne sumy 
na okazałe budynki, ale nie mniej wydaje na 
wzorową organizacyę , utrzymanie szkół i wie­
dząc również, że szkoły w Biały, tak gminna, 
jak  i ewangielicka, oraz prywatna przy klaszto­
rze, są wzorowo prowadzone, musiał Zarząd 
główny liczyć się tem, że jeżeli nie w okazało­

ści gmachów, to w organizacyi i utrzymaniu 
szkoły musi conajmniej dorównać istniejącym 
szkołom. Wydatek na. utrzymanie szkoły będzie 
tem większy, że nauczyciele pobierają od gmi­
ny znaczne rem uneracye, wynoszące niemal 
drugie tyle, co płaca z funduszu szkolnego. Nie 
posiadając odpowiednich funduszów, Zarząd głó­
wny odkładał rozpoczęcie akcyi na chwilę, w 
której rozporządzać będzie odpowiedniemi środ­
kami. Tymczasem jednak walne zgromadzenie 
przekazało Zarządowi głównemu wniosek p. Ma 
ryi Siedleckiej o budowę szkoły polskiej w Bia­
ły, a krakowskie Kolo pań dało inieyatywę 
do zbierania składek w całym kraju na budowę 
tejże szkoły. Gdy następnie przy otwarciu „Do­
mu polskiego" w Biały podniesiono potrzebę 
szkoły polskiej tamże, Zarząd główny wysiał 
na miejsce delegatów, którzy przekonali się, że 
z budową szkoły z językiem wykładowym pol­
skim w Biały dalej zwlekać nie można. Na ich 
wniosek Zarząd główny uchwalił zakupić grunt. 
Dzięki temu, że utrzymywano cała akcyę w ta­
jemnicy, udało się przeprowadzić kupno gruntu, 
położonego w odpowiedniem miejscu i w dosta­
tecznym obszarze za cenę stosunkowo niską.

Chcąc, zebrać potrzebne fundusze, Zarząd głó­
wny wniósł przedewszystkicm petycyę do Sej­
mu, który jednak nie załatwił jej stanowczo, 
lecz zarządził badanie stosunków. Również uda­
no się do rad miejskich w Krakowie i Lwowie, 
oraz wszystkich 30 miast, objętych nowym sta­
tutem, do wszystkich Rad powiatowych i wszyst­
kich Kas oszczędności i Towarzystw Zaliczko­
wych. Niemniej ogłoszono odezwę publiczną, a 
niestrudzone Koło pań w Krakowie nie przesta­
je  w zabiegach około pomnażania funduszów. 
Pomimo, że odezwy spotkały się wszędzie z 
uznaniem, do kasy Zarzadu głównego wpłynęło 
do dnia 31 lipca rb. 7359 złr. 51 ct. i o roz­
poczęciu budowy gmachu nmwy być nie mogło. 
Wytłómaczyć to można tylko równoczesnością 
składek na gimnazyum w Cieszynie, które w 
tym roku większy przybrały rozmiar i rokują 
dziokj Bogu ja k  najlepsze zakończenie tej tak 
ważnej i pożytecznej akcyi narodowej.

Koszta budowy i urządzenia gmachu szkolne­
go w Biały wynosić będą 40 do 50 tysięcy złr., 
potrzeba więc współdziałania wszystkich orga­
nów towarzystwa, tak Zarzadu głównego, jak  
i wsz) stkiek Kół bez wyjątku, potrzeba ofiarno­
ści całego krajn. Byłoby hańbą, gdybyśmy tu 
w Galicvi pozwolili na zgermanizowanie powia­
tu bialskiego i posuwani; się germanizaeyi w 
głąb kraju. Szkoła polska w Biały będzie przed­
murzem, clironiącem kraj od tych zanędów. By­
ła  ona główną troską Zarząda głównego w u- 
bieglyni okresie i nie przestanie nią być, dopó­
ki nie stanie gmach, a w nim nauczyciele nie 
zaczną w polskim języku przemawiać do dzia 
twy, która dziś w szkołach Biały i Lipnika słu­
cha obcej, niemieckiej mowy.

Z Rośni i zaboru losyjskiogo.
Z Kowna piszą do „ D z i e ń .  P o z n . "  pod da­

tą IG (4) sierpnia 1895 r.:
„Kiedy zapadł wyrok na 24 księży, z powo­

du sprawy seminaryum kieleckiego, zatwierdzo­
ny przez obecnie panującego cara w dniu 12 
grudnia (30 listopada) r. p., gorzko opłakiwa­
liśmy stratę tylu zacnych kapłanów, w liczbie 
których by ii dwaj, należący do dyecezy. żmu- 
dzkiej: ks. Piotr W a l e n t ,  proboszcz z Mitra- 
wy i ks. Józef G i e n i s, katecheta gimnazyalny 
z tegoż miasta. W smutku mieliśmy trochę po­
ciechy s tą d , ze katastrofa ominęła ks. Piotra 
B o r o w s k i e g o ,  profesora seminaryum w Ko­
wnie, o którym wiadomo było powszechnie, że

do procesu sprawy był wplątany. Tłumaczono 
sobie, że przy pisaniu wyroku, mającego iść pod 
carskie zatwierdzenie, nazwisko czcigodnego księ­
dza profesora przez omyłkę wypuszczono i dla­
tego mu się -— jak  mówią — upiekło.

„Ponieważ od spełnienia wyroku upłynęło już 
z górą ośm mnsięcy i ks. Borowski zostawał 
na miejscu, zdawało się, że tłumaczenie powyż­
sze jest prawdziwem. Tymczasem i ta jedyna 
odrobina pociechy została nam odjętą. D z i ś  
w ł a ś n i e  (Ib sierpnia), o g o d z i n i e  6 r a ­
n o ,  k s i ę d z a  B o r o w s k i e g o  s p o t k a ł  
t e n  s a m  l o s ,  co i n n y c h :  w y w i e z i o n y  
z o s t a ł  do  g u b e r n i i  o ł o  n i e c k i  ej  n a  
l a t  p i ęć .

„Wobec tego faktu, wątpić należy, czy t. zw. 
sprawa seminaryum kieleckiego już jest zakoń­
czoną i czy nie pochłonie nowych ofiar."

Z L u b l i n a  donoszą:
„Nowy ukaz o seminaryach , z dnia 18 (30) 

maja r. b. już zaczyna wydawać swoje owoce. 
Gubernator lubelski, rozpatrując papiery aspi­
rantów, świeżo do seminaryum w Lublinie przy­
jętych, znalazł, ż e  d z i e s i ę c i u  k w a l i f i k u ­
j e  s i ę  d o  o d r z u c e n i a ,  ponieważ świade­
ctwa szkolne wydane im zostały przed kil­
ku m iesiącam i, chociaż jeszcze pół roku nie 
upłynęło."

Z R o s y i nadchodzą od pewnego czasu wia­
domości wskazujące, że r u c h  n i h i l i s t y c z n y  
który uważano już za przytłumiony, zaczyna 
wzmagać się na nowo. W O d e s i e  wykryto 
tajny związek, podejrzany o knowania rewolu­
cyjne, a w M o s k w i e  znaleziono w mieszka­
niach kilku ludzi dynamit, bomby, broń i wiele 
broszur ninilistycznych. — Powodów wzmagają­
cego się ruchu należy szukać, niewątpliwie w 
zmiarie tronu. Podczas bezwzględnycl rtądów 
cara Aleksandra 111 wzrosła z natury rzeczy 
liczba niezadowolonych z ni :znośnych stosunków. 
Sprzykrzyła się niejednemu ręka żelsizna, cią­
żąca na całym kraju od Gatczyny do najmniej­
szej wsi w najodleglejszej guberni1'. Nikt jednak 
nie śmiał się odezwać. Kiedy Mikołaj II objął 
rządy, odetchnięto w kraju i wstąpiła w serca 
otucha, że nastąpią ważne zmiany w ustroju 
państwowym, ale mowa wygłoszona przy obej­
mowaniu tronu i szorstka odpowiedź na adres 
Aemstwa twerskiego rozchwiała nadzieje bliskich 
reform. Spodziewano się jednakże jeszcze ulg i 
tłómaozom.; sobie, że ear młudy, nie obeznany 
ze stosunkami, zajęty młodą żoną — a więc na­
leży czekać, a reformy z czasem nastąpią. A 1 e 
c z e k a n o  n a p r ó ż n o .  Wszystko pozostało ja k  
było, a naw et ludzie z tak nadszarpaną sławą 
jak  D r ż c w s k i  i K l i n g e n b e r g  nie stracili 
urzędów, w Moskwie zaś pozostał nada) w. ks. 
S e r g i u s z ,  nie łubiany w szerszych kołach. 
Wszystko to musiało wyjść na korzyść dążności, 
skierowanych na zmiany pod jakim bądż warun­
kiem.

Zresztą nieprawdą jest, aby car Aleksander 
wytępił do nogi wszystkich ninilistów. Ponieśli 
oni wielkie klęski i , zniecnoceni obojętnością 
tłam*>w, przycichli tylko. Może też liczyli, że 
rządy cara Aleksandra więcej im przyniosły ko­
rzyści, niż sama agitacya rewolucyjna. Zaledwie 
też umarł Aleksander, zmienili swoje postępowa­
nie. Już przedtem wykryto w S m o l e ń s k u  
przygotowania do zamachu projektowanego na 
czas wielkich ćwiczeń wojskowych, w Peters­
burgu aresztowano kilkunastu podejrzanych lu­
dzi, a t e r a z  d o n o s z ą  z M o s k w y ,  Ode -  
s y i południowo-zachodnich części państwa o 
w z m a g a n i u  s i ę  n i h i l i z m u .  Korespondent 
petersburski do „ K iiln . Z t g . “, robiąc te uwagi, 
dodaje słusznie, że „zjawisko to, tak samo jak  
polity kę bułgarsko-rosyjską, można uważać' za 
symptom ducha, jak i wieje dziś w miarodajnych 
kołach petershurskich."

PO WINSZOWANIE.
Przez

WALERYFj Marrenć MORZKOWSKĄ.

Stański wyszedł na zwykłą przechadzkę. Od 
niepamiętnych lat odbywał ją  co dzień przed 
obiadem, czy to była zima, czy lato, czy sta­
wiał kroki po bruku miejskim, czy po żwirem 
wysypanych ulicacli stacyj klimatycznych, czy 
też po drogach i dróżkach wsi naszych.

Tyle już wsi, miast, badów rozmaity cli pa­
miętał przez długie lata życia. Woził do uich 
tylu swoich. A ileż razy zmieniał miejsce po­
bytu, przerzucał się na dalekie lady, podróżo­
wał za morza i rzeki. Wszystko to przecież nie 
Wpływała na zmianę niektórych przyzwyczajeń. 
Człowiek potrzebuje ruchu i on go używał za­
wsze i wszędzie, gdziekolwiek go losy zanio- 
Sły‘Po szerokim święcie gnała go fantazya, inte­
res, czasem troska, przed którą człowiek ucieka, 
dokąd go wzrok poniesie, a nie ucieknie nigdy, 

wreszcie w siedmdziesięciu kilku latach zna- 
laŁł się znowu w wiosce rodzinnej.

Tak zrządził przypadek. Stański nie był 
"'“ale romansowym, a pamiątek zebrało mu się 
Pr2ez życie zbyt wiele, ażeby na nie zwracał 
"W ^ę pjnuiątki zresztą same pozostają w du- 
SyV ■ ktoby tam jeszcze przy wiązy wał się do ich 
^dom ych znaków.

Mówiono powszechnie, że Stański na los skar- 
y<̂  się nie miał prawa. On też nie skarżył się

nigdy. Nie zaznał katastrof łamiących życie, 
chorób uciążliwych, strat materyalnych, przeci­
wnie, fortuna dopisywała mu stale. Może sprzy­
ja ły  nm więcej okoliczności niż ludzie, a on 
z okoliczności korzystać umiał, dość. że zgoto­
wał sobie starość rozumnie; był możnym, po­
ważanym, zapewne szczęśliwym.

Wprawdzie zostawił za sobą wiele mogił: 
rodzeństwo, dwie żony, synowie, córki, wnuki, 
dzieci braci i sióstr. Grzebał już całe pokolenia. 
Ale to zwykła kolej ludzka. Kto żyje długo, 
musi tracić bliskich, a on żył na kształt tego 
krzepkiego dębu, co góruje nad leśnym drobia­
zgiem i rośnie na jego podścielisku. On dzie­
dziczył już po dzieciach dzieci swoich i zapewne 
nieraz jeszcze dziedziczyć będzie.

Należał do tego wytrwałego pokolenia prze­
szłości, które miało sity niespożyte, sen i ape­
tyt doskonały, co to uśmiechało się na wyraz 
n e r w y ,  bo uważało je tylko za wymysł spry­
tnych kobietek, umiejących za ich pomocą wy­
łudzać od łatwowiernych, co im się zamarzyło.

,Stański do łatwowiernych nie należał. Zasły­
szał coś, że nerwy były narządem niezbicie po­
trzebnym w organizmie, jak  muszkaty, krew, 
mózg, ale żeby miały wprawiać ten cały orga­
nizm w stan chorobliwy! „Bajki, prześwietny 
sądzie". Tak zwykle odpowiadał, gdy mu o 
ezems podobnem mówiono. A jeśli uczynił to 
lekarz, patrzał mu w oczy szyderczo i na prze­
pisy7 wielkiei uwagi nie zwracał. Alboż to on 
sam. Izydor Stański, był z innej gliny ulepiony 
niż reszta świata, a przeżył lat tyle i nic wie­

dział nawet, czy ma jakie nerwy7. Pełniły7 swoje 
i basta, tak ja k  by7ć powinno. Wierzył tylko: 
w choroby określone, mające swoje nazwisko 
tyfus, cholerę, suchoty. Ale jakieś tam nerwy! 
Może z powodu tej niewiary tyle mogił wyrosło 
w koło niego.

Ha! trudno. Taka widać była wola Boska, 
myślał, wspominając swoich umarłych. Ludzie 
mówili po cichu, że żył tak długo i zdrowo, 
bo kochał jedynie samego siebie, i o sobie tyl­
ko myślał. Może to była prawda. Chociaż kto 
tam kiedy duszę bliźniego przeniknie. Nie lu­
biano Stańskiego, by7ł szorstki, oszukać się nic 
dał, nikomu przecież krzyway nie uczynił.

Twarz wysokiego starca, który szedł równym 
krokiem po dziedzińcu W ierzbinek, pokrajana 
w zmarszczki przeróżne nie była twarzą zwy­
kłego samoluba. Chłodna z pozoru, miała ja ­
kieś zarysy szlachetne, jakieś znaki bólów7 mi­
nionych, w około kątów ust, pod siwym, przy­
strzyżonym walem wił się niekiedy półuśmiech 
przenikliwy, sceptyczny a smutny, uśmiech, j a ­
kiego nie mają samoluby. Przytem szare przy­
mglone źrenice strzeliły czasem nagłym bla­
skiem, który świadczył o iskrach tlejących pod 
popiołami. Stański unosił się, drwił często, a 
słowom towarzyszył zwykle ruch ręki, świad­
czący o beziniernem zniechęceniu człowieka, co 
poznał bezskuteczność usiłowań, dobrych chęci, 
mądrych rad, i przekonał się, że przeciw prą­
dom głujioty i podłości oddziaływanie jednostki 
jest daremne.

Stański szedł więc na swą zwykłą przechadz­

kę. Trzymał się jeszcze prosto, a laska nie była 
mu wcale potrzebna, brał ją z przyzwyczajenia 
tylko, tkw iła w rękach założonych na plecach 
jako sprzęt zbyteczny.

Zaraz na ganku owiała go ciepła atmosfera 
wiosennego południa. Zatrzymał się i wciągnął 
w płuca powietrze. Bi ły  w niem wonie cze­
remchy, fiołków, i zdrowy zapach świeżo poru­
szonej ziemi, której czarne łono zalewało słoń­
ce. „Wczesna wiosna tego roku", rzekł sam do 
siebie. Był to początek kwietnia. Natura nie 
miała dla Stańskiego szczególnych uroków. Ileż 
razy widział już budzącą się i obumierającą roślin­
ność. Zawsze to samo. Doszło do tego, że w każ­
dym rozwijającym °ię pąku dostrzegał za­
wczasu ten suchy, zwarzony mrozem liść, chrzę­
szczący pod stopami na stwardniałej ziemi. Każ­
dy rozkwit przypominał mu ni suchronny koniec. 
Dlatego nie cieszyła go wiosna. W tej chwili 
doleciał go radosny okrzyk, wyrywający się 
z dziecięcej piersi i kilkoletni chłopiec prze­
mknął ja k  strzała po dziedzińcu, goniąc motyla. 
Wzrok Stańskiego nie rozweselił się tym wido­
kiem, choć dziecię to było synem jego wnuka, 
jedynym, jakiego pozostawił. Ludzie mało co 
byli trwalsi od roślin i kwiatów. Widział tyle 
jasnych głów zmiecionych kosą śmierci lub 
przedwcześnie przyprószonych siwizną, tyle bły­
szczących ocząt zagasłych, że się nad niemi 
przestał rozczulać. Z pokoleń, które hodował 
koleją, ani jedna żywa dusza nie poszła drogą, 
jaką jej wytykał, ani jedna nie była odbiciem 
jego myśli, echem serca, tem, czem wymarzył —

poprawioną edycyą jego własnej istoty. Z tym 
prawnukiem będzie to samo, co z innymi. Dziś 
goni za motylem, potem gonić bedzie za różo­
wym buziakiem, może za sławą. Może tam na­
wet, w dobie pierwszej młodości, zbudzą się 
szlachetne myśli, majaczeć będą wielkie cele. 
Cóż stąd ? skończy się przecież zawsze na go­
nitwie za groszem, za karyerą. Alboż raz to 
już widział ? Alboż raz stara pierś jego uderza­
ła  nadzieją, oko zapałało dumą, patrząc na któ­
re z dzieci! Daremnie. Koniec był zawsze je ­
den. Wiedział o tem dobrze. Taki już jest świat 
i jego rozkładowa siła, a zwłaszcza świat obe­
cny. Zdzisław nie odrodzi się od niego, jak  nie 
odrodził się Staś, Józio, Henryk, Tadeusz, choć 
ci obiecywali najwięcej.

Świeże liście, wonne kwiaty, piękne uczucia 
rodzą się na to, ażeby umierać bezowocnie.

Stański szedł dalej, nie zważając na prawnu­
ka, clioć dziecko, ujrzawszy go, przybliżyło się 
skwanliwie i, przyzwyczajone do pieszczot ro­
dziców, bo osierociało niedawno, przylgnęło u- 
stami do jego ręki, jakby  domagając się uścisku.

— Chcesz czego ? — zapytał, zatrzymując się 
Stański.

— Niczego dziadziu!
—  To czego ca łu jesz  ?
Zdziś nie zrozumiał pytania, ale odczuł chłód 

wiejący od starca, habrowe oczy zaszły łzami, 
usteczka zadrgały, odwrócił się i odszedł zwolna.

(C. d. n.)
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Ruch  w yb o rczy .

Myślenice, dnia 29 sierpnia 1895 r. Dziś od­
było się u nas posiedzenie powiatowego komi­
tetu przedwyborczego dla wyboru posła z mniej­
szych posiadłości powiatu myślenickiego. Posie­
dzenie komitetu tego, wybranego z inicyatywy 
wydziału Rady powiatowej zagaił prezes Rady 
powiatowej dr. Adelmann w obecności delegata 
sejmowego komitetu centralnego, profesora dra 
Zolla.

Zaraz po rozpoczęciu posiedzenia przemówił 
włościanin Kula, oznajmiając, że włościanie tu 
tejszego powiatu mają już utworzony swój ko­
mitet i innych komitetów nie potrzebują, i we­
zwał obecnych do rozejścia się.

Przystąpiono do ukonstytuowania komitetu 
powiatowego; prezesem wybrano m arszałka Ra­
dy powiatowej dra Adelmana, wiceprezesem za­
stępcę prezesa Rady powiatowej G. Klemensie­
wicza, zastępcą wiceprezesa Jana Burtana, wło­
ścianina z Lubnia, sekretarzem E. Schtinkego, 
właściciela realności w Myślenicach, drugim se­
kretarzem ks. Fiedora, proboszcza w Drogini. 
Następnie z powodu, że na posiedzeniu dnia 22 
sierpnia b. r. mężowie zaufania zastrzegli się 
przeciw postanowieniom § 16 uchwały Koła sej­
mowego, tudzież § 10 i § 11 odnośnej instruk- 
cyi i postanowień tych za obowiązujące nieu- 
znali i że wydział Rady powiatowej wybierając 
komitet przedwyborczy powiatowy w ten sam 
sposób na sprawę się zapatrywał, — przemó­
wił do zgromadzonych delegat centralnego ko­
mitetu, a wyjaśniając sprawę, oświadczył, że do 
dnia dzisiejszego prawie się nie zdarzyło, aby 
centralny komitet odmówił kiedykolwiek za­
twierdzenia kandydatury przez powiatowy ko­
mitet przedstawionej i z prawa tego odmowy 
zatwierdzenia skorzystałby tylko w tym wy­
padku, gdyby powiatowy komitet przedstawił 
kandydaturę osobistości o zasadach antinarodo­
wych lub antispołecznych. Wyjaśnienie to dele­
gata centralnego komitetu przyjął powiatowy 
komitet do wiadomości, a na wniosek wicepre­
zesa Rady powiatowej G. Klemensiewicza u- 
chwalił następującą rezolucyę: „komitet powia­
towy dla wyboru posła na Sejm krajowy z mniej­
szych posiadłości powiatu myślenickiego jest 
zdania, źe niektóre postanowienia uchwały Koła 
sejmowego i odnośnej instrukcyi ograniczają 
zbytnio wolność działania wyborców i komitetu 
powiatowego; a mając przeświadczenie o potrze­
bie wspólnego działania w porozumieniu z ko­
mitetem centralnym, przedkłada na ręce dele­
gata centralnego komitetu uprzejme żądanie o 
wyjednanie zmiany § 16 uchwały i §§ 10 i 11 
instrukcyi w tym duchu: że wybór kandydata 
na posła sejmowego z kuryi mniejszych posia­
dłości dokonany przez komitet powiatowy — 
winien być pr^ez komitet centralny do wiado­
mości przyjęty a.

Do komitetu ściślejszego wybrano oprócz pre­
zesa i jego zastępców dra K lakurkę, burmistrza 
Myślenic, dra Lodzińskiego, lekarza miejskiego 
. sądowego, tudzież ks. Solaka, proboszcza w 
Lubniu, i trzech włościan.

Delegatem powiatowego komitetu do central­
nego komitetu na zjazd delegatów wybrano wi­
ceprezesa Rady powiatowej G. Klemensiewicza. 
Wreszcie oznaczono termin do zgłaszania kan­
dydatur do dnia 10 września b. r.

Z Gorlic o tam te jszym  ruchu  w yborczym  i o 
posiedzen iu  kom ite tu  o trzym ujem y  n as tęp u jące  
d alsze  szczegó ły : G o r l i c e ,  29 s ie rp n ia /  N a
pociechę zaznaczyć m uszę, że u n as  ruch  w y ­
borczy, j a k i  się od p a ru  m iesięcy  m iędzy  ludem  
zaznacza, je s t poko jow y; n ie  znać  w  n im  żadnej 
kas tow ej zaw iści, czego dow odem  najlepszym  
b y ł je d y n y  w praw dzie , a le  bardzo  liczny  w iec 
ludow y, k tó ry  się odb y ł je szc ze  przed  trzem a 
m iesiącam i, a  k tó ry  się o d zn acza ł spokojem , po­
w ag ą  i p rzedm io tow em  trak to w a n iem  rzeczy  pu ­
b licznych .

Hasłem do gorętszego zajęcia się wszystkich 
warstw wyborami było dopiero rozporządzenie 
cesarskie, rozwiązujące Sejm miniony, a zarzą- 
dząjące nowe wybory.

Rozporządzenie to zastało już włościan tutej­
szego powiatu przygotowanych do rozpoczęcia 
akcyi wyborczej o tyle, że od wsi do wsi jeden 
tylko słychać głos: „nie będziemy wybierać 
takiego posła, jak im  był dotąd Adam Skrzyń­
s k i1, bo o nim samym i o jego działalności 
przez cały okres dwu kadencyj sejmowych nic 
nie było słychać, bośmy go ani w powiecie nie 
widzieli, a w Sejmie i Radzie państwa o nim 
nie słyszeli. Na jaKiej zaś podstawie „ G a z e ­
t a  L w o w s k a "  z 20 b. m. wydrukowała, że 
już „większa część wyborców w powiecie gor­
lickim oświadczjTa się za ponownym wyborem 
Adama ,'s k r z y ń s k ie g o to  tylko chyba j< j wie­
rno, boć przecież dotąd wyborców jeszcze nie­
ma — i nikt jeszcze nie miał nawet sposobno­
ści wysłuchania ich opinii. Nasz b. poseł do­
piero chce tak pokierować, aby wyborcy za 
nim się oświadczyli, ale nic do nich się o to od­
wołuje, nie u nich i przez nich chce szukać po­
parcia i dowodów uznania, ale potrząsając kie­
są i opierając się na uznaniu c. k. władz, daje 
wszystkim do zrozumienia, że to jest źródło, w 
którem czerpie swoją powagę, znaczenie i w 
którem szuka dla siebie mandatu. I ja k  myśli — 
tak robi — na dwie ręce...

Dla starosty wyjednj w a nakaz z góry, aby 
się nie ważył dopuszczać nikogo do kandydatury 
sejmowej, a komitetowi centralnemu w Krako­
wie, którego jest członkiem, daje się wskazów­
kę, kogo ma powołać do grona mężów zaufa­
nia,. kierujących maszyną wyborczą. Tak się 
tworzy sztuczny głos ogółu, mający okrzyknąć 
p#sła, a komitet centralny, oczekujący tej no­
winy radosnej, daje swoje placet... i wszystko 
skończone. Tymczasem zaś puszcza się sforę o- 
ticyalistów i płatnych agentów, nakazuje się 
proboszczom, aby także p o p a li całą agitacyę 
w imię dobra kościoła i porządku społecznego i 
opuszcza się samemu kraj, aby nawet na tę 
ohydę nie patrzeć.

Co jednak jest godnem zastanowienia, to to, 
że starosta od dłuższego czasu objeżdża już po­
wiat i słucha, śledzi i poszukuje, czy nie na­
trafi gdzie na ślad jakiegoś innego kandydata 
i, według powszechnego głosu opinii, grozi wszel­
kim widomym i niewidomym zamachom na po­
sła rządowego, którym jest nie kto inny, tylko

Adam Skrzyński. Nie do uwierzenia, a jednak 
ma to być prawdą, że w groźbach swoich posuwa się 
p. starosta za daleko, a jako młody, niedoświad­
czony urzędnik, przysłany tu prosto z Wiednia, 
wykonywa polecenia, zdradzające pewną oba­
wę o swój własny los, gdyby nie doprowadził 
do skutku wyboru z góry nakazanego.

Nie dziw, że takie postępowanie już wywo­
łało jeden tylko ogólny' głos potępienia — a 
opinia kandydata u najspokojniejszych wyborców 
bardzo na takiej taktyce traci.

Wczoraj właśnie rozegrał się pierwszy akt 
tej komedyi wyborczej urządzony na benefis 
pana Skrzyńskiego, a reżyserami tej sceny by ło 
grono mężów zaufania powołanych przez komi­
tet centralny do rozpoczęcia akcyi.

Mężowie zaufania, w znacznej części przyja­
ciele i towarzysze z poprzednich walk byłego 
posła ostrzelani w boju— obyci ze wszystkiemi 
sztuczkami wyborczemi, rutynowani ,.macherzyu, 
biorą się do dzieła uzupełniając komitet szeregiem 
wymustrowanych osobników, zdolnych do bara­
niego posłuszeństwa, a dla okrasy wołają i ta ­
kich, którzy dla świętego spokoju — niby pro­
testują — ale ustępują.

W ten sposób sformowany zastęp z 59-niu lu­
dzi — ma przeważną większość wygimnastyko­
wanych mężów do podnoszenia rąk na ko­
mendę.

Obrzędowi temu przewodniczył prezes Rady 
powiatowej, a zarazem tymczasowy prezes ko­
mitetu przedwyborczego — pan Edward Miłkow- 
ski, w asystencyi duchowieństwa — z gorliwo­
ścią — godną lepszej sprawy. — Aż przykro 
patrzeć, jak  człowiek starszy, niezależny, pia­
stujący poważne stanowisko, staje się maneki­
nem w rękach ludzi, którzy dla próżnej ambi- 
cyi chcą postawić na swojemj

Rzecz cała jednak tak łatwo nie poszła. 
Przed rozpoczęciem porządku obrad zabrał głos 
prawdziwy wyborca — wirylista Szczaniecki — 
i zgromiwszy mocno wszelkie dyktatorskie za­
chcianki starosty i znanych agitatorów — za­
żądał przedewszystkiem powiększenia komitetu 
liczbą włościan, którzy w tej kwestyi jedynie 
decydować będą — zapowiadając, że na tak 
rozpoczętą akcyę on się wcale nie godzi i do 
niej ręki nie przyłoży. W ślad za tern zabrał 
głos burmistrz miasta Gorlic, Biechoński, i no- 
taryusz, Meus, żądając rozszerzenia komitetu przez 
powołanie wszystkich wójtów, całej inteligencji 
z powiatu i duchowieństwa obu obrządków. 
Przeciw temu wystąpili ks. dziekan Pelz i ks. 
Ziemiański, proboszcz z Biecza, którzy byli za 
tem, aby zostawić dawny zwyczaj i unikać 
wielkich zgromadzeń, a od razu przystąpić do 
rzeczy. Pan prezes udał bardzo dobrze — obra­
żonego, że się nie idzie za jego głosem i na 
chwilę zawisła nad zgromadzeniem... burza! 
Dał się jednak prędko przebłagać -— niefortun­
nym wnioskiem jednego z obecnych, aby komitet 
powiększyć tylko do 75-ciu członków; zaś bur­
mistrz Biechoński zażądał, opierając się na u- 
chwale komitetu centralnego, aby w tej liczbie 
było 25 % mieszkańców miasta Gorlic. Wnioski 
te przeszły — dobrano więc jeszcze jedenastu 
włośnian i sześciu z miasta Gorlic. Prezydyum 
komitetu wybrano w osobach pana Miłkowskie- 
go, którego też obdarzono godnością delegata 
do Krakowa dla wyboru pięciu członków ko­
mitetu centralnego, a na wice-prezesa powołano 
ks. kanonika Rysnerskiego. Sekretarzem został 
sekretarz Rady pow;atowej Galiński.

Gdy chciano przystąpić do wyboru komisyi 
wykonawczej, zażądał pan radca Łaski, aby 
wybór ten odroczono, aż cały komitet uzupeł­
niony będzie powołany i wniosek ten prze­
szedł.

Tak się odegrał pierwszy akt tej komedyi, a 
co będzie dalej, to nie omieszkam wam donieść 
wkrótce, bo prawdopodobnie na dalszy ciąg 
długo czekać nie będziemy.

Ogólny stan jest taki, że kandydatem rządo 
wym jest Skrzyński Adam, ludowym Furmanek 
Jan , włościanin z Klęczan, a Rusini stawiają — 
młodego i zdolnego adjunkta sądowego Męciń 
skiego. O innych kandydatach jeszcze nie sły­
chać. Głucha wieść niesie, że ma wystąpić 
z kandydaturą, burmistrz miasta Gorlic, Bie­
choński.

Z Bochni otrzymujemy następujące pismo: Na 
podstawie uchwały ściślejszego komitetu powia­
towego bocheńskiego, powziętej w dniu 30 sier­
pnia b. r., zapraszam niniejszem p. t. pp. kan­
dydatów, aby swoje kandydatury na posła na 
Sejm krajowy, z kuryi mniejszych posiadłości 
powiatu bocheńskiego zgłaszali pisemnie lub 
ustnie do prezydyum komitetu powiatowego bo­
cheńskiego do rąk prezesa Zdzisława Włodka 
w Dąbrowicy p. Chrostowa, n a j p ó ź n i e j  d o  
d n i a  10 w r z e ś n i a  b. r., zaś w dniu 10 
września b. r. stanąć zechcieli przed zaproszo­
nym na ten dzień pełnym komitetem powiato­
wym bocheńskim celem wyznania swej wiary 
politycznej. — Bochnia dnia 31 sierpnia 1895. 
Za komitet ściślejszy, prezes: Włodek.

Z Jasła otrzymujemy następujące pismo: W 
dniu 30 sierpnia b. r. za inieyatywą centralnego 
komitetu wyborczego dla Galicyi zachodniej u- 
konstytuował się w Jaśle wyborczy komitet ści­
ślejszy, który uchwalił na dzień 13-ty września 
1895 r. o godzinie 1 po południu do sali Rady 
powiatowej w Jaśle zaprosić P. T. kandydatów 
na posłów do Sejmu krajowego, aby w dniu 
tym przed zgromadzonym komitetem zechcieli 
rozwinąć swe poglądy na sprawy krajowe i zło­
żyć wyznanie swych przekonań politycznych. 
Jako przewodniczący tego komitetu podaję do 
publicznej wiadomości treść zapadłej ucbwały i 
proszę P. T. Panów, którzy w powiecie jasiel 
skim z mniejszej posiadłości chcą zgłosić swą 
kandydaturę na posła do Sejmu krajowego, aże­
by w dniu powyższym raczyli przybyć na miej­
sce oznaczone. Jan  Data, przewodniczący komi­
tetu.

W R z e s z o w i e  odbyło się 28 sierpnia pod 
przewodnictwem p. Schotta posiedzenie komite­
tu przedwyborczego miejsk iego.

Wybrana w zeszłym tygodniu komisya dla 
ułożenia postulatów wyborców miasta Rzeszowa 
przedłożyła operat ten podzielony na dwie czę­
ści ; w pierwszej umieszczono żądania treści 
ogólnej, w drugiej żądania interesa miasta obcho­
dzące.

Po odczytaniu tego elaboratu przez referenta 
dra Krausa wywiązała się żywa dyskusya. 
Wszyscy mówcy zgodzili się na to, że specyali- 
zowanie postulatów okazuje się niepotrzebnem, 
gdyż wobec poprzedniej uchwały, że poseł ma 
należeć do grupy posłów dem okratycznych, ro­
zumie się, że poseł zgodzić się też musi na pro­
gram stronnictwa demokratycznego.

Z przedłożonych przez komisyę postulatów 
ogólnych zatrzymano tylko 3, lokalne natomiast 
przyjęto bez zmiany.

Wobec tego żadania te przyjęte na posiedze­
niu komisyi brzmią:

Poseł do Sejmu z miasta Rzeszowa ma:
1) W Sejmie należeć do stronnictwa wyzna­

jącego źasady demokratyczne.
2) Starać się o zmianę ustawy gminnej dla 

miast w tym kierunku, ażeby dla zarządu miast 
objętych ustawą z dnia 13 marca 1889 drugą 
instancyą był wydział krajowy z pominięciem 
wydziału powiatowego.

3) Dążyć z całym naciskiem do zmiany sej­
mowej ordynacyi wyborczej w duchu równości 
obywatelskiej, mianowicie w kierunku rozszerze­
nia prawa wyborczego i zaprowadzenia głoso­
wania bezpośredniego przez skasowanie prawy­
borów w kuryi wiejskiej i zaprowadzenie tajne­
go głosowania we wszystkich k u ryach , jakoteż 
w kierunku pomnożenia mandatów z miast w ten 
sposób, aby każde z nich, objęte ustawą z dnia 
13 marca 1889, stosownie do ilości wyborców, 
wybierało przynajmniej jednego posła, nadto dą­
żyć do powiększenia ilości mandatów z Krako­
wa i Lwowa.

4) Starać się o jak  najrychlejsze ustanowienie 
lekarzy gminnych, w myśl odnośnej ustawy kra­
jowej.

5) Poseł rzeszowski ma po każdej sesyi sej­
mowej złożyć sprawozdanie z czynności swoich 
przed należycie zwołanem zgromadzeniem wy­
borców.

6) Popierać sprawę ja k  najrychlejszego połą­
czenia z Rzeszowem części Staroniwy, Drabi- 
nianki i całej Ruskiej Wsi.

7) Dążyć do zmiany trasy kolei Przeworak- 
Rozwadów, by ta poczynała się w Rzeszowie, 
ewentualnie dążyć do połączenia Rzeszowa z ko­
leją Przeworsk-Rozwaidów i z koleją transw er­
salną ku Sanokowi.

8) Co do kopytkowego na rogatkach miasta 
starać się o utrzymanie mttits iwo.

9) Starać się o przyspieszenie regulacyi Wi­
słoka pod Rzeszowem.

10) Starać się o urządzenie w Rzeszowie szko­
ły  realnej i szkoły przemysłowej.

11) Popierać jak  najgorliwiej instytucye miej­
scowe i interesa miasta.

Przegląd polityczny.
K raków , 2 września. 

Jak  łatwo przewidzieć było można, nietylko 
„N. Fr. Presse“, ale „Silesia11 i „Nowy Czas“, 
organ p. Haasego, korzysta z niezręczności i 
braku poczucia obowiązków narodowych lwow­
skiego organu laenderbankowiczów. Oba pisma 
wyzyskują za pa iry wania „ P r z e g l ą d u 1/  aby 
wzniecić w polskiej ludności Śląska, należącej 
do ewangelickiego kościoła, niechęć do gimna- 
zyum polskiego i odstręczyć ją  od posyłania 
dziatwy. Niestety lud śląski nie je s t dostate­
cznie poinformowanym, że „Przegląd11 nie jest 
wcale wyrazem opinii społeczeństwa polskiego 
i ze zapatrywań jego nie można uważać za wy­
raz zamiarów obozu narodowego na Śląsku. To 
też łatwo będzie p. Haasemu hałamucić ją po­
woływaniem się na lwowski dziennik, który
nietylko w tym wypadku, ale niemal we wszy­
stkich sprawach staje w sprzeczności z przeko­
naniami i tendeneyami społeczeństwa polskiego. 
Wobec tego coraz bardziej potrzeba, aby całe 
dziennikarstwo polskie oświadczyło zgodnie, że 
nikt nie myśli gimnazyum cieszyńskiego nad­
używać do celów wyznaniowych. Potrzeba nad­
to, aby takie oświadczenie w formie stanowczej 
i niepozostawiającej żadnej wątpliwości wyszło 
ze strony „Macierzy śląskiej11. Bez tego gotów
szatański pomysł p. haasego i jego pomocni­
ków powieść się i stworzyć rozłam wśród Po- 
aków na Śląsku, którego ofiarą byłoby nietyl- 

i gimnazyum polskie, ale sprawa narodowa.

Z  Wągier.
Dnia 31 z. m. zebrała się pod przewodni­

ctwem węgierskiego prymasa kardynała Vasza- 
ryego konfereneya biskupów węgierskich. Głów­
nym przedmiotem obrad było ułożenie listu pa­
sterskiego z powodu wejścia w życie ustaw ko­
ścielnych. Obrady nad tym przedmiotem trwały 
przez dwa dni. Wydane będą dwa listy paster­
skie. jeden po węgiersku do wiernych, drugi 
po łacinie do duchowieństwa. W pierwszym 
z nich episkopat zastrzeże się ponownie prze­
ciw ustawom kościelnym, i wezwie wiernych, 
aby ślub kościelny cenili więcej, niż śluby cy­
wilne. Nie będzie on jednak zawierał wezwania 
do oporu przeciw ustawom i zarówno jak drugi 
list będzie w tonie pojednawczym. List paster­
ski do duchowieństwa zawierać będzie polece­
nie, aby duchowieństwo prowadziło dalej me­
tryki urodzin, zgonów i ślubów w celach ko­
ścielnych, trzymało się jednak ściśle przepisów 
soboru trydenckiego. Nadto list wezwie ducho­
wieństwo, aby starało się nakłaniać wiernych 
do zawierania ślubów kościelnych obok ślubów 
cywilnych. Konfereneya obradować ma także 
dzisiaj nad bieżącemi sprawami kościelnemi.

Rocznica l itinj j>od Sedancm.
Dzisiaj, jako w ćwierćwiekową rocznicę rozs­

trzygającej bitwy pod Sedanem, odbywają się 
uroczyste obchody w całych Niemczech, a prze­
dewszystkiem w Prusach i Berlinie. Szkoły 
mają dzień wolny od nauki. Wielkie przygoto­
wania na obchód uroczysty poczyniono przede­
wszystkiem w Berlinie, nadano jednak całemu 
obchodowi przeważnie c e c h ę  w o j s k o w ą i  
urzędową. Odbędzie się tedy przedewszystkiem 
wielka parada wojskowa, pochody stowarzyszeń 
wojskowych i t. p. Wiele ulic prowadzących 
do zamku królewskiego zamknięto też już od 
godziny 10 rano.

Entuzyazmu pruskich sfer urzędniczych nie 
podziela jednakże bez zastrzeżeń opinia publiczna

w Niemczech. Podnosiły się głosy już od począt 
ku, że należałoby raczej uczcić uroczystym ob­
chodem dzień 18 stycznia, jako pamiątkę pro­
klam acji cesarstwa niemieckiego w Wersalu, 
niż przypominać światu dzień rozlewu krwi i 
zapasów orężnych. Wiadomo zaś, że s o c y a l -  
n i  d e m o k r a c i  wręcz zaprotestowali przeciw 
sedańskim obchodom i zapowiedzieli, że właśnie 
w tym duiu urządzą walne zgromadzenia (po 
fabrykach wstrzymane będą prace), na których 
obradować będą nad biedą i nędzą, jako na­
stępstwami zwycięstw oręża pruskiego przed laty 
25. Ostatecznie jednak opinia publiczna tak ostro 
skarciła ten zamiar, ż e  s o c y a l n i  d e m o k r a ­
ci  od  n i e g o  o d s t ą p i l i  i zachować się ma­
ją  tego dnia neutralnie.

Już sama zapowiedź tych demonstracyj so- 
cyalistycznych posłużyła organom półurzędowym 
do wznowienia myśli o wniesieniu nowej „u- 
s t a w y  p r z e w r o t o w e j 11. Prawdopodobnie 
myśl tę podniesiono me bez poprzedniego poro­
zumienia się ze sferami rządowemi, które me 
mogą przeboleć upadku ustawy, odrzuconej tak 
stanowczo przez parlament niemiecki Zdaje bię, 
że pogróżki te wpłynęły także na zmianę pier­
wotnych zamiarów socyalnej demokracyi, która 
nie chce dawać rządowi powodu do wnoszenia 
nowych, wyjątkowych ustaw

K R O N I K A .
K raków , 2 września. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożył p. 
Stanisław Seidel jako  w ygrany zakład 50 ct.

Z biura galicyjskich rafineryj nafty  w Jasie na­
desłano 25 złr.

P . E . Klimek złożył 2 złr. od kuD C a z W ar­
szawy.

Kółeczko u Fuchsa na ręce dra M. 1 złr. 60 ct.
t  Jan Marceli Jawornicki, dyrektor Kasy Oszczę­

dności m. Krakowa, oficer wojsk polskich z r  1830 
i 18.31, kaw aler orderu „V irtu ti m ilitari11, nadzwy­
czajny członek Akademii umiejętności i b. członek 
Rady miejskiej, wiceprezes Tow arzystw a sztnk pię­
knych w Krakowie, zm arł wczoraj w Krakowie.

Ś. p. Marceli Jaw ornicki, osobistość powszechnie 
znana w Krakowie, urodził się w Hussowie w Ga­
licyi w r, 1813. Szkoły niższe ukończył w Siedl­
cach, gimnazyalne u Pijarów w W arszawie, poczem 
zaskoczony kampanią 1830 r. w stąpił w szeregi na 
rodowe do pierwszej kompanii honorowej gwardyi, 
zostającej pod dowództwem Seweryna Goszczyńskie­
go. W  czasie kampanii b ra ł udział w kilku bi­
twach pod B orem lem , odniósł nawet ciężką ranę 
w rękę od kuli kariaczow ej, co nie przeszkodziło 
mu po wyleczeniu się wrócić pod liorągwie naro­
dowe. U schyłku kampanii by ł adjutantem  Rybiń­
skiego podczas niedługiego okresn, kiedy ten ger 
nerał mianowany został naczelnym wodzem, i na 
tem stanowisku ozdobionj został krzyżem V irtuti 
m ilitari. Po skończonej kampanii przeniósł się śp. 
Jawornicki do P ragi na studya techniczne, podej- 
rzywając go atoli o spiski, Dolicya austryacka wy­
daliła go stam tąd. N astępnie przeniósł się na Po­
dole rosyjskie, gdzie b y ł jak iś czas więziony. Tam 
poznał się z Adamem Dobrowolskim, dyrektorem , 
naczelnikiem agencyi be^dyczowskiej banku polskie­
go, i tam po raz pierwszy za protekcyą tegoż po­
czął pracować na polu bankowem. Liczne podróże, 
odbywane następnie w interesach banku z Kijowa 
i Odessy do zachodniej Europy, dały  mu możność 
zapoznania się z nowemi systemami bankowych 
urządzeń.

W roku 1853 p rzybył ś. p. Jawornicki do Kra 
kowa i jako  sekretarz Tow arzystwa rolniczego, 
które naówczas skupiało w swem łonie życie pu­
bliczne, rozpoczął pożyteczną swą działalność na 
gruncie krakowskim . W roku 1866 wszedł do Ra­
dy m iasta K rakow a i wyznaczony został jak o  de­
legat Rady do Kasy Oszczędności. W r. 1873 za­
mianowany dyrektorem  tejże Kasy, rozw ijał na tem 
stanowisku nader pożyteczną działalność, k tóra w 
następstwach swych sprowadzała świetny rozwój tej 
instytucyi finansowej.

W  stosunkach tcwarzyskich K rakow a ś. p. Ja ­
wornicki znany b y ł jako  jedna z najpopularniej­
szych i najsympatyczniejszych postaci, k tóra już 
swą pełną narodowego charakteru  typowością zw ra­
cała na siebie uwagę. Uprzejmy i uczynny, znany 
ze swej wielkiej dobroczynności, ś. p. Jawornicki 
zjednał sobie powszechny szacunek w mieście na- 
szem, które też szczerze opłakuje stratę  prawego, 
dobrze Ojczyźnie zasłużonego syna.

Cześć jego pamięci.
Wiadomości osobiste Generalny inspektor a r­

mii br. Schoenfeld i komendanl korpusu generał 
Albori wczoraj po południu wyjechali do Opawy.

Składki na weteranów 1830/1 r. Sprawozdanie 
m iesięczne: Składki na weteranów 1830/1  r. w 
miesiącu sierpniu br złożyły następujące osoby: 
I. W. 1 złr., pp. Zieliński Przem ysław  z Jarosła­
wia 5 , z łr., Konopka K saw ery 20 złr., ks. dr. A. 
Trznadel prof. teologii z loteryi fantowej w Iwo 
niczu 50 z łr., zarząd zdrojowy w Szczawnicy z 
balu urządzonego staraniem prezesa dr. W ł. Ścibo- 
rowskiego i dyrektora Fel. Wiśniewskiego 122 złr. 
Razem było dochodu 198 złr.

R ozchód: Rozdano żołdu narodowego pomiędzy 
20 weteranów, najem pokoju na biuro, obsługę i 
inne drobne w ydatki, razem 319 złr. 71 ct. Prze- 
wyzkę rozchodów pokryto z oszczędności poprze­
dnich miesięcy.

Komitet Tow. opieki weteranów b. wojsk pol­
skich 1830/1 składa niniejszem szczere podzięko­
wanie zarządom zdrojowym w Iwoniczu i Szcza­
wnicy, ja k  również wszystkim, którzy w jak iko l­
wiek sposób raczyli przyczynić się do urządzenia 
zabaw i lo teryi fantowej na fundusz weteranów, 
cel bowiem tak  patryotyczny godnym je s t uznanit. 
tem więcej, że przychodzi z pomocą m ateryalną 
obarczonym już wiekiem sta rcom , gdyż zaoszczę­
dzone przez kom itet w latach poprzednich fundu­
sze wyczerpują się prędko z przyczyny coraz mniej 
napaw ających  składek od członków.

K. Wiszniewski.
Koncert w ogrodzie strzeleckim odbył się wczo­

raj, dzięki sprzyjającej pogodzie, wobec licznej pu­
bliczności. O rkiestra 20 pu łku piechoty pod oso­
bistym kierunkiem kapelm istrza p. M a l e c z k a  
g rała  bardzo dobrze i zdumiewała postępem , jak i 
widoczny b y ł z wykonania kilku trudnych utwo­
rów. Popisyw ała się także grą na harfie młodziutka 
panna L a n g h a m m e r, uczennica konserwatoryum 
wiedeńskiego. P. Langham m er odegrała kilka utw o­

rów z akompaniamentem orkiestry, a jedno solo na 
harfę. W prawdzie instrum ent nie zbyt nadaw ał się 
do popisu pod gołem niebem , niemniej przeto gra 
koncertantki podobała się powszechnie i zyskała 
gorące oklaski.

Z parku Krakowskiego. Wczoraj w niedzielę 
odbył się w parku krakowskim koncert dwóch or­
k iestr w ojskow ych, a mianowicie pu łku  56 pod 
kierunkiem  kap. p. lleydy  i pułku 57 z Tarnow a 
pod kierunkiem kapelm. p. Żerownickiego. Licznie 
zgromadzona publiczność oklaskiw ała z równem u- 
znaniera obie kapele, które w ystąpiły z bardzo ła  
dnym programem. Ogród do późnego wieczoru ro ił 
Iłum am ' publiczności, korzystającej z pięknej po­
gody.

Ze sfer kupieckich. Grono kupców, kolegów i 
przyjaciół p. K arola Modliszewskiego, długoletniego 
współpracownika handlu A. B a  w o łk i, obchodziło 
wczoraj jubileusz 25-letniej pracy jego w zawodzie 
handlowym. W tym celii odbyło się nabożeństwo 
w kościele św. B arbary, a potem zebranie, na k tó­
rem  składano jubilatow i życzenia.

Zmarli. Mieczysław z Lubomierza T r e t  e r ,  
właściciel dóbr, głośny ongi polityk i publicysta, 
człowiek wielce ceniony dla niepospolitych zasług 
i zalet cbaraateru , zm arł w m ajątku swym w To- 
polnicy pod Starem Miastem, dnia 30 z. m. w po­
łudnic, przeżywszy lat 64 Ś. p. T re te r  b y ł ongi 
przyjacielem namiestnika Agcnora hr. Goluchow- 
skiego i on to podniósł ideę Jagiellońską, jako  za­
sadnicze dążenie polityczne. Celem bliższego urze­
czywistnienia tego ideału, zw oływ ał on kongresy 
Czechów i Węgrów i b ra ł w nieb czynny udział, 
a tacy mężowie, jak  Andrassy, Palatzky, Rieger i 
inni, zaliczali go do grona swych serdecznych przy­
jació ł. Z czasów życia tego politycznego datują się 
rozprawy i dżieła Mieczysława, z których tu wy­
mieniamy „Studya poIitjrczneu, „L isty  z Galicyi“, 
„Studium liber die Judenfrage11 itd. Nadto pomie­
szczał ś. p. T reter mnóstwo artykułów  i rozpraw 
w pismach, a praską „ P o l i t i k u zasilał stale 
korespondeneyami. Od 20 lat mniej więcej usunął 
się pozornie ś. p. Mieczysław od życia poMtyczne- 
go, nieustann;e atoli zajmowało go ono w całej 
pełni i żywo niem się interesow ał. Pozostawił on 
prócz wdowy, dwoje dzieci: córkę zamężną za p. 
Zdzisławem Krynickim i syna W iktora, właściciela 
dóbr w brzeżańskim i złoczowskim, którego w tym 
ostatnim  okręgo stawiają obecnie sąsieiizi jako kan­
dydata do Sejmu z większych posiadłości.

W W arszawie zm arł dnia 31 z. m. ceniony a r ­
tysta malarz i rysownik Józef Tadeusz P o l k o w ­
s k i ,  przeżywszy lat 75. Zm arły przez dłuższy 
czas był stałym  Współpracownikiem „Tygodnika 
illustr#wanegou, który zasilał swemi pracami. R y­
sował portrety , kopie z obrazow itp. Z wytworze­
niem się pism illustrnwanych, Polkowshi wspólnie 
z Piliatim , Gersonem. Kostrzew skim i innyiKi b y ł 
jednym  z nijczynniejszycb rysowników. Bardzo 
wiele jego prac w tym  kierunku mi iszczą: pier- 
wotny „Przyjaciel dziecfu, „K ółko domowe11, „O- 
piekun domowy11, Kalendarze illustrowane itd. Na 
początku r. b. ś p. Polkowski obchodził z trzem a 
towarzyszami, a m ianow icie: Antonim Murzyuow- 
skim, Alfredem Scbouppem i W ładysławem  Gumiń- 
skim półwiekowy jubjleusz pracy artystycznej.

W Tarnow ie zm arł nagle Wojciech P i ę k o ś ,  
ofieyał pocztowy, przeżywszy la t 46.

Dr. Emanuel Rosenbiatt, leka*-a cnorób dzieci, 
powrócił z zagranicy.

Z letniego teatru. Na przedstawięnin wczoraj- 
szem w letnim teatrze Myszkowskiego było rak 
p e łn o , iż musiano dostawiać krzesła;. Grano „Bie­
dną dziewczynę,11, w której p. Myszkowski tak 
szczerze bawi widzów wyborną rolą Mnki. Alp- też 
ta  jedna ty lkę rola byłe godną oklasków publiczno- 
ści, gdyz reszta otoczenia trupy  p. Myszkowskiego 
zarówno na wczorajszem przedstaw ieniu , jak i na 
sobotniem wznowieniu farsy Danielewskiego „Na 
krakowskim bruku11 mało zdradzał? usiłowań o na­
danie artyStyczniejszej cechy wykonywanym rolom, 
i czasami obniżała poziom przedstawienia. P ragnęli­
byśmy, aby dyrekeya w uznaniu poparcia, jakiego 
je j nie skąpi publiczność k rakow ska, dążyła do 
większej staranności widowisk, zarówno pod Wzglę­
dem wystawy jak  i wykonania.

Jutro  we wtorek dnia 3 września „ B a rc i cy­
gański11, oper/, komiczna w 3 aktach S tra u ss .. .W y ­
stęp gościnny pani Ant. Radwan i p. Stanisława 
Boguckiego.

We środę 4 września „M ascotta1'', operetka w 
3 aktach pp. Chivot i D u ru , mązyka Edmunda 
Andrau. Rolę Bettiny odegra nani Bronikowska.

We czwartek 5 września „M an'zelle NitoU'che“ , 
operetka w 4 aktach H Meilhaca i A. Millanda, 
muzyka H aerve’go, z p. Bronikowską w roli Dyo- 
nizy de Flavigny.

D w i gimnazya istnieją obecnie w Przemyślu, sku­
tkiem  przekształcenia paialelek  ruskich na gimna­
zyum oddzielne. Rada szkolna uchw aliła , aby od­
tąd dawne gimnazyum polskie nazywało się „g i- 
m n a z y u m  p c l s k i t m 11, z p ś  ruskie girom zynm 
nosić ma nazwę „ g i m n a z y u m  d r u g i e g o 11.

Dziwna rzecz, że Kad.i szkolna w ybrała w tym 
wypadku liczby porządkowe, jako jedynie odpowie­
dnie na określenie tych szkół średnich. Czyż nie 
godziło się raczej dla jednej i drugiej wybrać na­
zwy narodowe V

Zapomoga dla uczniów gimnazyum polskiego 
W Cieszynie Piszą nam z C i e s z y n a :  .

Zarząd „M acierzy11 otrzym ał następujące pism o: 
Szanowny Zarządzie! Na wiadomość o znanej uchwa­
le Rady m iasta Cieszyna , grono przeszło 20 mie­
szkańców miasteczka Ohyrowa postanowiło zebrań 
między sobą drogą składek (po 1 kor. od osoby^ 
kwotę 100 złr. i przeznaczyć ją  jako jednorazowe 
stypendyum dla polskiego gimnazyum w C ieszynie; 
stypendyum to ma być płatne po 10 złr. miesię 
cznie przez cały rok szkolny.

Jako pierwsza ratę za miesiąc wrzesień posyłam 
już  ouecnie 10 z łr., a następnie będę wysyłać tę 
kwotę około 5 każdego miesiąca na ręce „Macie­
rzy 11, lub dyrekcyi gimnazyum, odpowiednio do te ­
go, jak  Świetny Zarząd wskaże. Regularna w ypła­
ta  stypendyum nie podlega żadnej wątpliwości, dla­
tego Szanowny Z a-ząd , licząc nań na pew ne, mo­
że niem natychm iast rozporządzić, udzielając go 
na zbliżający się rok szkolny jakiem uś biednemu 
uczniowi.

Łącze wyrazy głębokiej czci i poważania.
Dr. Tadeusz Wiśniowski.

Za ten dar szlachetny niech przyjm ą patryoty- 
czni mieszkańcy Chyrowa najszczersze: Bóg za­
płać 1 Zarząd „ Macierzya.

Żywiec czy S?ybusch. Jak  znaczne i nciążliwe 
pomyłki w ynikają nieraz z niewłaściwego przekrę­
cani? nazwy Żywiec na Saybuscli, o czem tylokro
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tnie pisaliśmy, illustruje następujące pismo jednego 
z kupców żywieckich do nas w ystosow ane: Jak  
załączona korespondentka poświadczy, zamów iłem 
w Ołomuńcu przesyłkę, żądając wyraźnie adresu 
„Żywiec44. Na stacyi w Ołomuńcu jednak nie zna­
ją  tej nazwy i żądano od nadawcy adresu „Say- 
busch44. W skutek czego przesyłka poszła do Salz­
burga, ja k  się o tern dowiedziałem, czekając mie­
siąc przeszło na tow ar. Możeby dyrekcya koiei 
północnej pojęcia geograficzne swych lunkcyona- 
ryuszów postarała się rozszerzyć, a przedewszyst- 
kiem już raz przyjąć do w iadomości, że ta  miej­
scowość, którą nazywają Saybusch, nazywa się li 
ty lko Żywiec.

Powyższymi k ilka słów przesyłam szanownej lie- 
dakcyi z prośbą o łaskaw e umieszczenie takowych 
w łam ach je j dziennika, kreślę się etc.

,J banko.
Przeworsk, 1 września. (Koresp. „N. Retorm y44). 

Burmistrzem miasta naszego w ybrany został w dn 
29 sierpnia br. p. W ładysław  Ś w i t a ł a  ki ,  ap te­
karz

Napad pod Lwowem. Czytamy w „K ur. Lwow.“ : 
O jo d i-  & po ppłuuniu wezwano wczoraj pogoto­
wie SŁicj i ratuukow ej na Pohulankę do folwarku 
P P . Orm ianek. Na miejscu zastano Józefa Czapiń­
skiego , leśnego , k tóry  obchodząc lasy pieczy swej 
powierzone, został o godzinie 8 zrana napadnięty 
przez pięciu nieznanych mu lu d z i, rzucony na zie 
m ię , kolanami i kułakam i bity b y ł po głowie i 
k latce piersiowej. Straciwszy przytomność m iał tak 
leśeć w lei ie do godziny 3 po południu. O tym 
czasie parobcy przechodzący przypadkowo tam tędy 
znaleźli biedaka i przenieśli do folw arku, gdzie go 
przyprowadzouo do przytomności. Silnie pobitego 
odstawiono do szpitala. Powodem napadu m iała 
być zemsta osobista.

Obfity wytry8k nafty. Ze Schodnicy piszą: 
W kopalni nafty  anglobanku w ybuchł onegdaj o- 
koło północy strumień ropy z taką gwałtownością, 
że fo rm acie  zalał przyległe pola. Cały teren ko­
palniany przepełniony b y ł ropą. Po 48 godzinach 
pracy zatamowano ten istny naftotrysk. Dzienną 
ilość w ypływ u obliczają na 300 beczek. Z Droho­
bycza i Borysławia przybyło do Schodnicy sporo 
osób celem oglądnięcia tego zjawiska natury .

Pomnik Byrona ma być wystawiony w At< nach 
na piacu Zappione. Fundatorem  pomnika, przedsta­
wiającego Grecyę, wyciągającą rękę do Byrona, 
zrywającego łańcuchy niew olnika, leżącego u stóp 
Hellady, je s t milioner grecki Dym itr Skylitzi, tw ór­
cą zas rzeźbiarz francuski Falguiere.

60 ct. W anny brudne, woda również nieczysta, 
wygląda tak, ja k  gdyby kto już  przedtem ziemską 
powłokę swą o p łu k a ł, słyszałem nawet głosy, że 
znajdywano wrłosy i inne pozostałości w wannie. 
T akich różnych nieprzyjemności doświadczasz tu 
codziennie, bo samopas zostawiona służba zapomina
0 uprzejmości i gorliwości w wypełnianiu swych 
obowiązków. Gdzież są ci, którzy powinni wykony­
wać nadzór i opieszałych pouczyć i skarcić ?

W zburzenie twoje łagodzi dzielna orkiestra zdro­
jowa, która pod mistrzowskim kierunkiem dyrektora 
Wrońskiego przygryw a nam rano i po południu, 
darząc ulubionemi i najnowszemi wyjątkam i z oper, 
pieśniami i tańcami. Muzyki takiej jak  W rońskiego 
niejedno zdrojowisko może Krynicy pozazdrościć. 
Bo i nie dziw — dyrektor artysta  z Bożej łaski, 
autor wielu ulubionych utworów na fortepian i 
skrzypce, potrafi przelać cząstkę artyzmu w człon­
ków k ap e li, to też każdy utw ór wykonany jest 
eon amorer

Mamy tu  również doskonały tea tr  pod dyrekcyą 
pp. Antoniewskiego i W ernera. Dawane są sztuki 
patryotyczne, komedye, a nawet operetka od czasu 
do czasu. Gościnnie występują obecnie pp. Żela­
zowscy, a występy icli cieszą się zasłużonem po­
wodzeniem.

W spaniała pogoda sprzyja w ycieczkom , to też 
codziennie prawie większe lub mniejsze towarzj stwa 
urządzają wycieczki do Żegiestow a, na W ęgry do 
Bardyowa i Ż ulina, a z bliższych miejscowości na 
K opciow ą, do Tylicza, gdzie są pola borowinowe, 
stanowiące zapas borowiny dla słynnych krynickich 
kąpieli, do okopów konfederaekicli w Muszynee
1 w. i.

Z okien mego mieszkania widzę coraz częściej i 
liczniej przejeżdżające, powozy, ozdobione kwiatami, 
bukietam i, obciążone kuframi i koszami. Przelotne 
ptactwo wraca do gniazd na zimowe leże...

ś. B.

Podziękowania. Zarząd arm iw nm  aktów dawnych 
m. K rakow a składa niniejszem szczere podziękowa­
nie Stowarzyszeniu towarzyszy introligatorów  w 
Krakowie, przewodniczącemu tegoż Stowarzyszenia 
p. Józefowi Biernackiemu i p. Kazimierzowi Kaj- 
zemu, mistrzowi introligatorskiem u a  delegatowi 
cechu do Stowarzyszenia czeladzi introligatorskiej, 
as wniosek którego złożyło Stowarzyszenie swoje 
dawne dyplomy, księgi i przedmioty w depozycie 
arćhiwum.

W Krakowie, ilma 1 września 1895.
Ad. ('hmiel, asystent archiwum.

V d l  s a n  1 m a  t  m is t is o w ia n ia .  Cesarz udzielił 
areykeięeHi Franciszkowi Salwatorowi podpułkownikowi 
w pułku dragonów barona Bechtolsbeima nr. 15, zezwole- 
[T . na przyjęcie i msz nie udzielonego mu przez króla 
Rrmunii Karola I, wielkiego Krzyża „gwiazdy Rumunii".

Miniutw spraw wswpęfzoycli powołał komisarza powia­
towego, Karola Lidia, oo służby w ministerstwie spraw 
wewnętrznych

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości zamianował ad- 
Jpnkta sądowego Leonidasa C/yrowskiego w Sanoku sekre- 
'irzem Rady przy s idzie obwodowym w Sanoku, a adiun­
kta sądowego .Jonasza Sokala w Stanisławowie sekretarzem 
Rady przy sądzie obwodowym w Stanisławowie.

kierownik iniuisterstwa sprawiedliwości zamianował sę­
dziami powiatowymi adjunkta sądowego Hugona Haruse w 
Samborze dla Ustrz'k Dolnych i adjunkta sądu powiato­
wego Emanuela Jarosława Jakubiczkę w Buezaezu dlaMo- 
□asterzysk

E ch a  k ą p ie lo w a .

K rynica , 29 sierpnia. Za dni kilka skończy się 
głów ny sezon i K rynica nagle opustoszeje. A szko­
da, bo wrzesień w górach jest piękny i z procen­
tem lichwiarskim nagradza wszystkie dnie słotnego 
górskiego lata. Tora to najstosowniejsza dla osób 
nie szukających ro zry w ek , ale pragnących się le­
czyć. W ielki wir towarzyskiego życia kąpielowego 
w sezonie głótrnym  nie pozwala szukającym spo­
czynku i -wytchnienia w zaciszy pozostać, porywa 
i unosi każdego, co dla zdrowych może być pożą 
dane, słabych jednak chyba więcej znuży. Dlatego 
każdemu pragnącem u wypoczynku radzę unikać se 
zonów głównych. T en  ścisk przy źródłach i w ła ­
zienkach, na deptaku i w p a rk u , w kawiarniach i 
restauracyach ten- gw ar głośnych rozmów dener- 
wnje, a tumany p y łu , unoszone zbyt długiemi su- 
kn iar.i piękniejszej połowy rodu ludzkiego, nie przy­
czyniają się wcale do orzeźwienia powietrza. W re 
szcie sezon trzeci i z tego względu zasługuje na 
uwagę, że je s t pod każdym względem najtańszy.

Nie można się też wcale dziw ić, że z rokiem 
każdym lii-zba gęści w tym sezonie stale wzrasta, 
Ze względu na rozkw it zdrojowiska jednak  muszę 
podnieść drobne, ła tw e do usuidęcia u s te rk i, aby 
przez dłuższe trw anie nieprawidłowych stosunków 
nie poniosło ono szkody. Największego wielbiciela 
gór ojczystych, najzapaleńszego obrońcę rodzimych 
miejsc kąpielowych mogą nieporządki takie w ystra­
szyć za granicę, bo tam porządek wzorowy, tutaj 
opieszałość bijąca w oczy i brak energicznej ręki, 
k tóraby ujęła ster zarządu, odczuwasz na każdym 
kroku. Ustrojeni w pałasze Stróże porządku kręcą 
i« najwięcej około głównego źród ła , gwarząc i 

zabawiając dziewczęta podające w odę, które też 
nie mają czasu wypełniać należycie przeznaczonych 
im czynności. T łum y oblegają źródło, czekają, a 
podających niem a, bo gdzieś w kącie śmieją się 
z panem od pałasza lub z drugim , wprawdzie bez 
pałasza ,' * ale również w nniform przybranym  pró­
żniakiem. W kącie znów krytego d e p ta k a , przy 
wadze, ustawiczne krzyki i nieprzyzwoite rozmowy 
upraw ia chłopak od wagi z dziewczyną sprzedającą 
pierniki. Panowie „od porządku44 tego jednak  ani 
słyszą, ani widzą. Na głównym deptaku znowu mi­
lusińscy mojżeszowego wyznania bez ceremonii tra ­
tu ją  klomby i kobierce kwiatowe —  i również 
niema czuwającego nad porządkiem. W łazienkach 
m ineralnych tak zwana łaziebna przyrządza kąpiel 
Jftk z ła s k i , a przecież płaci się za jednorazową 
kąpiel m ineralną 90 ct., a za borowiuową 1 złr,

1894 800.000 złr. W tym roku w pierwszych 
”iednvu miesiącach okazała się dążność do no­
wego wzrostu dochodu z tego podarku i zapo­
wiadają, że dochód z niego, jeżeli obrót na g ieł­
dzie się nie zmniejszy ku końcowi roku, nie 
będzie o wiele niższy od miliona Sir. W mini­
sterstwie skarbu zajmują się studyami nad pro- 
ektowaną nowelą do ustawy o podatku gieł­

dowym.
Targ na nierogacizną w krakowskim Zakła­

dzie obserwacyjnym. — Rnch targowy z dnia 
30 i 31 sierpnia 1895. Przypędzono 3421 sztuk.

Notowano: Prosięta od — ■— do — •— za pa­
rę. Chude od 24-— do 35’— . Mięsne od — •— . 
Tuczne od — -39 do — -45 za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 3256 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk.

WiaiomoSci n ito w e , literacłiE i artystyczne.
—  Z Opery. Przy zapełnionym po brzegi tea­

trze odbyło się w sobotę ostatnie przedstawienie 
naszej sezonowej opery, która po dwumiesięcznej 
kampanii zykończyła cykl dwoma najpopnlarniej- 
szemi dziełami nowoczesnej włoskiej m uzyki: „Ga- 
valeriąu Mascagniego i „Pajacam i44 Leoncavafla. 
Jak  gdyby pragnąc najtrwalsze i najkorzystniejsze 
gościny swej w K rakowie pozostawić wrażenie, za­
równo śpiewacy soliści, ja k  chóry i orkiestra wspól- 
nemi siłami starali się stworzy ć wyborowy ansambl 
i jak  najsympatyczniej zapisać w pamięci K rako­
wian. Przedstawienie szło wybornie, a na wyko­
nawców party j głównych posypał się prawdziwy 
deszcz kwiatów i oklasków. Lwia ich część przy­
padła w pierwszym rzędzie w udziale pannie H e l ­
l e r ,  za partyę Santuzzy, odśpiewaną we. wszyst­
kich szczegółach świetnie, z właściwym tej znako­
mitej artystce temperam entem, wspartym doskonałą 
grą sceniczną. Turridem  bardzo dobrym b y ł pan 
B r  u s z e w s k i ,  Lolą p. S k a l s k a ,  Alfiem pan 
G ó r s k i ,  również gorącu i zasłużenie oklaskiwany. 
W „Pajacach44 znowu bohaterką by ła pani G a m i 
I o w a ,  jako  Nedda, której z wielką starannością 
dotrzym yw ał pola p. Lewicki, śpiewający Gania. 
Ghóry, orkiestra, w ystawa i inscenizacya, zwłaszcza 
„C ata le ry i44, nie pozostawiały nic do życzenia i mo­
g ły  rywalizować z przedstawieniami tych oper na 
scenach pierwszorzędnych. To też do oklasków go­
rących i entuzyastycznyeb prawie, jakiem i nagru 
dzono • imprezę i artystów , przyj nr njącycli udział 
w ostatniem przedstawienin, dołączamy z szczerem 
przekonaniem zasłużony wyraz uznania dla godnych 
pochwały usiłowań inieyatorów, którym  Kraków 
zawdzięczał w martwym sezonie wiele niezapo­
mnianych chwil przyjemnych i wrażeń artystycz 
nycli niepowszednich. H"l /V.

—  Ludwik Fulda, autor „Talizm anu44, napisał 
komedyę „W yspa Rohinsona44 z przeznaczeniem jej 
na scenę „Deutsches T h ea ter44 w Berlinie. Również 
i P aw eł Lindan napisał sztukę społeczną, k tóra w 
nadchodzącym sezonie ujrzy św iatło kinkietów.

—  Najnowsza sztuka Sardou będzie nosiła
ty tu ł :  „Ofelia44. Treść je j osnuta na kolejach ży*
cia mistress Montórt, aktorki, k tóra w początkach 
XVIIT wieku zachwycała pnbliczność londyńską i 
by ła  ulubienicą u dworu. Scenę opuściła dla pe­
wnego młodego człowieka, k tóry  zapała ł do niej
gorącą miłością. Szczęście młodej pary trw ało  ty ł
kia kilka miesięcy. Opuszczona przez uwodziciela, 
a traciła  zmysły. Ubóstwioną niegdyś piękność zam 
knięto w domu dla obłąkanych. Pewnego dnia ar­
tystce na chwilę powróciła przytomność i zapytała 
dozorcy, co g rają w teatrze. „H am leta44, brzm iała 
odpowiedź. Mistress Monfort w sztuce t e j , jako 
Ofelia, niegdyś największe święciła tryum fy. Wspo 
mnienia tych czasów tak żywo stanęły je j w pa­
mięci, iż postanowiła się wymknąć z domu obłąka­
nych. Zamiar się powiódł. Pobiegła do tea tru  i 
ukryw ała się za kulisami do chwili wielkiej sceny 
obłąkania. Nagle wyszła z u k ry c ia , odepchnęła 
ak to rk ę , grającą „Ofelię44, i zajęła na scenie jej 
miejsce. Scena obłąkania, wykonana przez nią, zro 
b iła niesłychane wrażenie. W  sali rozległ się istny 
huragan oklasków7. Mistress M onfort, schodząc ze 
sceny, padła na ziemię z okrzykiem : „W szystko 
skończone!44 W krótce potem um arła. —  Takie są 
dzieje prawdziwe bohaterki nowej sztuki Sardou, 
k tóry  prawdę zmienia podobno o tyle, iż w końco­
wej scenie każe się spotykać jeszcze nieszczęśliwej 
aktorce z je j uwodzicielem.

Dział ekonomiczny.
Podatek giełdowy. Dochody z zaprowadzone­

go w dniu 1 stycznia 189-3 r. podatku giełdo 
wego od obrotu papierów wartościowych wzra 
stają stale. Pierwotnie wydatność podatku oce­
niano na 400.000 złr. Już w pierwszym roku 
u rz ^ n ió s^ ^ iM iik t^ z n ie tH H L O O l^ łr^ ^ ^ ^ o k u

Wykaz darów 
złożonych w roku 1895 Muzeum narodowemu w Rapperswylu

odczytany na sierpniowera posiedzeniu Rady muzealnej.

(Ciąg dalszy )
M a r m o t t a n  Paweł z Paryża: Przedmioty 

pamiątkowe: 1) Zegar w stylu e m p i r e ;  2)
Dwa wazony w stylu e m p i r e  złocone i malo­
wane; 3) Dwa mniejsze wazony w stylu e m- 
p i r e ,  złocone, z ozdobami wyciskanemi; 4) 
Cztery miniatury; 5) Tabakierkę rogową okrą­
głą z wizerunkiem damy; 6) Małą kameę w 
ramce bronzowej; 7) Przycisk kryształowy z wi­
zerunkiem osoby o greckim profilu; 8) Cztery 
medaliony, przedstawiające wizerunki: Napoleo­
na i Maryi Ludwiki, cesarzowej Józefiny, Lu­
dwika XVIII, cesarza Aleksandra I i Elżbiety; 
9) Spinkę z orłem; 10) Dwa emaliowane cyfer­
blaty od zegarków; 11) Medalion z wizerunkiem 
Matki Boskiej i napisem: „Wsieupowanie moje 
k tiebie44; 12) Paterę bronzową w stylu e m p i ­
re ; 13) Ozdobę do mebli bronzową w stylu 
e m p i r e ;  14) Sześć krzeseł w stylu e m p i r e .

Malowidła i rysunki: 1) Portret olejny cesarza 
austryackiego Franciszka I, malowany z natury 
(w ramie złoconej); 2) Krajobraz. Jako sztafaż 
dwu żołnierzy francuskich z czasów rewolucyi 
wielkiej. Malowidło olejne M. Duplesses; 3) 
Szwoleżer na tle krajobrazu. Malowidło olejne; 
4) Portret pani X. Malowidło olejne Yan Gors- 
s'a (ucznia Boilly); 5) Portret p. M. Rysunek, 
wykonany około roku 1820; 6) Widok Mont-
martre. Akwarela Mallebranohe’a, wykonana w 
r. 1814: 7) Szkic tuszem, wyobrażający pochód 
osób uzbrojonych, na koniach.

Sztychy i litografie: 1) Preparatifs du grand 
len d^artifice-. Peint par J, Panini, Dessigne par 
J. Du Mont le Rome, Grave par C. N. Cocbin 
le F ils44, folio; 2) Krajobraz „Marc Ricci ino 
Juliano Giampiccoli sculp4"  3) Predication de 
St. Jean Bap’ste. P. Wouvermans pinx. J. Moy- 
resu sculp44; 3) ,L a  peinture. Delarue delin. Cl. 
Dufios sculp44; 4) „Castellu di Baia Ant. Cardon 
fecit44; 5) Wnętrze izby „Peint par Ostade. Gra 
vć par P. W. Schwarz 178844; 6) „Fidelitć cou 
ronne 1’amour. Dessinć par J. B. Huel peiutre. 
Gravć par F. J. Wolf; 7) Portretów cesarza 
Franciszka I w sztychach i litogr. sztuk 6; 8) 
Portretów Franciszka II szt. 3; 9) Portretów 
De Courvoisier’a szt. 3;wl0) Portretów Dupuy 
tren’a szt. 6;1J] Portretów Boieldieu szt. 5 — itd.

Druki: 1) „Paul Marmottan. Le gćneral Fro 
menfin et 1’armće du mord14. Paris 1891; 2) 
Paul Marmottan. „Le genćral Pierre Jaeąues 
Fromeutin 1754— 183044. Paris 1890; 3) Pan
germanisme et droit primordial allemaud44 par 
M. J. Rous8(et) ancien prefet, et. M. J(vles) 
Marm(ottan) Avocat. Paris 1869.

M i 3 k o w s k i Zygmunt (Teodor Tomasz Jeż) 
z Genewy: l) Pióro złote z napisem: „Zygmun 
towi Miłkowskiemu od emigracyi44; 2*), Kałamarz 
z napisem: „Dla ludu przez lud44, nóż do roz 
cinania papieru z napisem: „Ale twardo, ale 
jasno wśród narodu swego stać44 i pieczęć. 3) 
„Ognisko44 we wspaniałej oprawie.

Adresy jubileuszowe: 1) Od czytelni uczniów 
Akademii techniczno-przemysłowej w Krakowie 
2) Od młodzieży polskiej z petersburskich i mo­
skiewskich zakładów naukowych; 3) Z Jass 
4) Od Koła literackiego we Lwowie; 5) Od To 
warzystwa akademików w Lipsku; 6) Od To­
warzystwa naukowego akademików w Berlinie; 
7) Od akademików w Halli; 8) Od akademików 
z Charkowa: 9) Od artystów z Rzymu; 10) Od 
Towarzystwa naukowego w Dreźnie; 11) Od
Koła młodzieży w Kazaniu; 12) Od Polaków 
l  Jenisiejska; 13) Od górników w Leoben; 14) 
Od Towarzystwa młodzieży polskiej w Zurychu; 
15) Od byłych uczniów szkoły polskiej w Pa­
ryżu; 16) Od czytelni polskiej w Karlsruhe; 
17) Od czytelni polskiej w Chicago; IS j Od
Związku narodowego Polskiego w Chicago; 19) 
Od Towarzystwa krawców polskich w Chicago;
20) Od Towarzystwa „Harmonia44 w Chicago;
21) Od młodzieży polskiej w Kijowie; 221 Od 
obywateli miasta W arszawy; 33) Od Polaków 
w Sofii; 24) Od Polaków w Buffallo; 35) Dy­
plom serbski na członka korespondenta Towa­
rzystwa naukowego w Belgradzie — itd. Ogó­
łem 76 adresów.

Rękopisemny zwój aktów sądowych w języku 
ruskim.

Druki: 1) Modlitwę na karcie, ozdobionej dwo­
ma drzeworytami: „O ja  Matka W asza44. 2) Od­
powiedź Zygmunta Miłkowskiego na adresy mło­
dzieży polskiej w Krakowie 1883; 3) Sprawo­
zdanie z obchodu jubileuszowego w Genewie na 
cześć T. T. Jeża. Genewa 1883.

M i ł k o w s k a  Hanna z Genewy: Dzieło swe: 
portret panny L.. płaskorzeźbę w gipsie.

N a b i < ‘ l a k  o w a  Zofia z Paryża: „Napoleon 
i Niegolewski44. Litografię, darowaną Nabielakom 
przez Niegolewskiego podczas jego pobytu w 
Paryżu.

Ne l i  r i n g  W ładysław dr. prof. z W rodaw ia: 
1) „Konrad W allenrod74 od Adama Mickiewicza.

ŁiP Zagrebu44 1866. Rav. 2) „Le retour du pe- 
re44. Traduit de Miskewitz j par Atalka) (A. To­
maszkiewicz — z ryciną p. t ..Cab aire polonai- 
se44 według rysunku Tadeusza Szafrańskiego. 
Wvcinek z czasopisma „Lami des enfants44 z d. 
18 XII Nr. 43 1886.)

X i e d ź w i e c k i  Józef z Krakowa: 1) „Sta­
rego Krakowa zaDytki44 ogłosił Ambroży Gra- 
jowski w Krakowie 1850; 2) „Skarbniczka na­
szej archeologii44 przez Ambrożego Grabowskiego. 
Lipsk 1854.

N. a. z W arszawy: 1) Pieniędzy papierowych 
Kościuszkowskich: na 50 zip. szt. 2; na 10 zip. 
szt. 1; na 4 zip. szt. 1; na 10 groszy szt. 1; 
na 5 gr. szt. 1; 2) Pieniędzy papierowych wę­
gierskich z podpisem Kossutha: na 10 guldenów 
szt. 1; na 5 guld. szt. 1; na 15 kraje. 1.

N. b. z Warszawy: 1) Patent na szarżę puł- 
kownikowską w milicyi wojew. lubelskiego Jó­
zefowi Trzcińskiemu ze Snopkowa, dany w obo­
zie pod Połańcem d. 19 maja 1794 — z podpisem 
Tadeusza Kościuszki; 2) List własnoręczny Ta 
deusza Kościuszki do pułkownika Józefa Trzciń­
skiego z d. 31 maja 1794 r.; 3) List gen. Gro­
chowskiego do pułk. Trzcińskiego z d. 12 wrze­
śnia 1794 r.

N. c. z W arszawy: „Poezye Adama Mickie­
wicza44. W Poznaniu 1828, tt. 5 (we dwu opr.). 
Egzemplarz, pochodzący ze zbioru Joachima i 
Prota Lelewelów. Zawiera przypisy Józefa Mu- 
czkowskiego w tomie III, dopełnienie niezna­
nych do niedawna pięciu zwrotek wiersza p. t.

Majtek44. Na końcu tomu V wklejony jest au­
tograf A. Mickiewicza z jego lat dziecięcych. 
Jest to karta z kajetu, zawierająca alfabet duży 
i mały, oraz próbę napisania całego zdania. 
(Ob. w „Tyg. Ilustr.44 z d. 15 lutego 189? nr. 
' ,  artykuł Leppolda Meyeta p. t. „Dwa auto­
grafy Adama Mickiewicza44.

N. d. z Warszawy: Odezwę litografowaną z d. 
20 grudnia 1894 r. w Warszawie: „Dzień po 
dniu przesuwają się...44

(G. d. n.)
Rużycki de Rosenwerth.

dwika przybyła tutaj z następca tronu Borysem 
w sobotę pospiesznym pociągiem wschodnim. 
Wczoraj odbyło się wielkie przyjęcie u dworu, na 
które otrzymali zaproszenie wszyscy ministrowie 
i naczelnicy władz wojskowych i cywilnych. — 
Miasto przystrojone we flagi.

Kursa telegr na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 2 września 1895.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) .

węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye bankn austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-trankówki za sztukę . . . .

i Kurs w wal-
 ̂ austr.

złr. ot.

101 10
191 39

li 122 55
[l 191 35
■i 122 60

100 19
01067 —
:j 409 —
! 120 85

59 07 >/„
11 81
9 59-M

[i 45 70
il 5 71

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum kraL.). 

K raków , 2 września.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do G) 747 '4  mm 747-8 mm 7 4 7 ‘3 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza + 1 4 ° ,4  

W SW  1

+  11°,2 -ł-25«,4

Kierunek : moc w iatru 
( 0 =  cisza, .10 burza) WSW  1 SSW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 83 % 88 % U f

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 6 0 0

U w a g a :  Dziś rano mgła.

Telegramy „Nowej Reformy4!

(Telegramy własne „N. Reformy44).

Warszawa, 2 września. Zmarł tutaj wczoraj 
po ciężkiej chorobie mieszkaniec Krakowa, Jó­
zef Bohdan O c z a p o w s k i ,  były profesor 
szkoły głównej, następnie uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, przeżywszy lat 55.

Dukaty austryackie . . . .
Wiedeń, 31 sierpnia. Ruble 129-50. Cena naf­

ty 16-60. Spirytus gotowy 16-30. Żyto na wio­
snę 6-06. Pszenica na wiosnę 6-75. Owies na 
wiosnę 5-98.

Wiedeń, 31 sierpnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-80; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97-90; \%  galic. fund. propinacyjnego 98-30; 
4% listy banku krajowego 98-15; - 4 1/, % listy 
banku kraj. 100-60; 5'" obligi banku krajowe­
go 10U80; 4% list. kred ziemsk. 56-let. 98-25; 
Akcye Karola Ludwika 223-75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 32tj — ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151-75; losy z 1860 na 500 złr. 154-50; losy 
z reku 1860 na 190 złr. 159-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 196 75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 409-12; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 435-— ; L&nderbank na 200 
złr. 284-90; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1066.

Berlin, d. 31 sierpnia. Godzina 2 minut 35 po 
poł. Austryackie kredyty 254-—  mrk. Austrya­
cka złota renta 103-75 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101 20 mrk. W ęgierska złota renta 103-75 
mrk. W ęgierska renta koronowa 100-— mrk. 
Austryackie banknoty 169-— jmrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
219-80 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego 67-60 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
I c h a l  K o n o p i ń s k i .

W y d aw ca :
Dr. Lesław BoroAskl.

Rubryka „Nadesłane44 me pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
mą nie p'zyjmuje.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Ischl 2 września.- Cesarz Franciszek Józef od 
jechał stąd wczoraj rano pociągiem dworskim 
do Budziejowic. Na dworcu żegnali go naczel­
nicy władz miejscowych.

Rgiężna Gizela odjechała wczoraj do Bawaryi.
Praga, 2 września Z powodu przybycia ce 

sarza do B u d z i e j o w i c  poświęcają dzienniki 
wstępne artykuły powitaniu cesarza, podnosząc 
znaczenie pobytu jego na ziemi czeskiej.

Celowiec, 2 września. Tutejsi czeladnicy pie 
karscy rozpoczęli od soboty wieczór b e z r o b o ­
c i e ,  gdyż majstrowie nie przystali na uregulo 
wanie czasu pracy i zapłaty.

Madryt 2 września. W karlistycznycb sferach 
rozeszła się pogłoska, że Don Carlos ma zamiar 
zrzec się swych praw do tronu na korzyść syna 
swego Jaym e’a.

Biarritz , 2 września. Służący S a r a s o 1 a , 
który pełnił służbę przy królu serbskim u stóp 
willi, przez tegoż zamieszkałej, nie został po­
chwycony przez fale, lecz utop;l się 7 powodu 
nagłej słabości.

Król Aleksander kazał rodzinie jego wypła­
cić 2 tysiące franków.

Petersburg 2 września. Królowa grecka z 
dziećmi, wielki książę Aleksander Michąjłowicz 
i w. ks. Ksenia Aleksandrowna odjechali z Pe- 
terhofu do Danii.

Petersburg, 2-go września. Wedle urzędowego 
sprawozdania zaszło od 11 do 17 sierpnia (za­
pewne starego stylu, przyp. Red.) na W o ł y ­
n i u  2925 wypadków c h o l e r y  a z y a t y c -  
k i e j ,  a 718 wypadków śmierci.

Petersburg, 2 września. Wedle urzędowych 
wykazów wynoszą zwykłe dochody państwa 
w pierwszych 5 miesiącach b. r. 428,251.990, 
a zwyczajne wydatki 428.791.900 rubli kredy­
towych. W tym samym czasie wynoszą nadzwy­
czajne dochody 1,221.909, a nadzwyczajne .wy­
datki 22,30-! .999 rubli kredytu.

Petersburg 2 września. Wiosenne zasiew v u- 
cicrpialy w południowych guberniach skutkiem 
dłuższej posuchy; 73 prc. całego zasianego ob­
szaru wykazuje rezultat średni; Ol prc. oziminy 
(lalo żniw*), pomyślne.

Ruszczuk, 2 września. Księżniczka Marya Lu-

N A D E S Ł A N E .

30 000 7łr wy n o s i . S łó w n a  w y g ra n a
• cesa rsk ich  jub ileuszow ych  

losów  na budow ę kośc io ła . C iągn ien ie  odbędzie 
się n ieodw oła ln ie  dnia 12 września.

Powróciłem
i ordynuj ą j al£ dawniej

Dr Emanuftl Rosonblatt.
(2924 1 3)

Powróciłem
Dentystf Dr. med.

Kazimierz Szymkiewicz.
2021 1 2 Rynek, 26

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne

KANTOR WYMIANY *
Filii C k unrzvw Móway L. 30. ziecemac. K. uprzyw. z p r o w in c y i  uskutecznia

się odwrotną pocztą, bej 
d o l i czen ia  p r ^ T lZ y !

  . monety, kupuje n  ..
i sprzedaje Pod najto- (j,alic. Banku Hipotecznego
'•zvF t,n e ł8z e m i w a r u n k a m i.  I v

D la  turystów . W ed łu g  tw ie rd zeń  zupe łn ie  
w iarogodnych  u ży w a ją  dośw iadczen i tu ry śc i i 
sportow cy  K w izdy  p ły n u  p rzeciw  bólow i nóg 
ze sk u tk iem  bardzo  dobrym  ta k  p rzed  puszcze­
niem  się w  d rogę j a k  i po pow rocie z uc iąż li­
wej podróży . P ły n  ów -— w ed łu g  zapew nień  —  
m a tę w łasność, że po użyciu  go m ięśnie sta ją  
się odpornem i i w y trw a łem i tak . że i najw io­
sze tru d y  m ożna znieść sw obodnie. N adto  śro ­
dek  ten p rzy w ra ca  w io tk im  mięśDiom zu p e łn ą  
jęd rność  i ze znużen ia i bólu po uciążliw ej po ­
d róży  nie pozostaw ia an i śladu . T ak ie  ocen ie­
nie tego środka p rzez  znaw ców  ma chyba dla 
tu ry s tó w  i sportow ców  n iepośledn ią  w artość.

Rok założenia 1876. Dyplom 1883.

Oettinger et Co. M  (Sm jcam )
wysyłają opłatnie prywatnym osobom wprost 
do domu, w jakiejkolwiek ilości, wra7z z kolo 

rowanemi wzorami

N
“ imodniei87“ m lerye na suknie dla dam po 14

cent. za metr. 
ajmodniejsze m aterye fan tastyczne  na suknie dla

d a n  po 47' j ct. za metr 
ajmodniejsze, trw a le  m aterye na u b r  l n i a  dla 

chłopców po 62'/« et. za metr. 
Najmodniejsze, oryginalne m aterye na suknie dla 

mężczyzn po 1 złr. 2 2 7 2 et. za metr. oraz 
bardzo w ielki wybór praktycznych, eleganckich mat.eryj

na suknie dla mężczyzn i kobiet. 508

Kolorowane ryciny z wzorami oraz w,elki wy­
bór próbek na żądanie za darmo i opłatnie.

Od listów do Szwajcaryi porto 10 ct., od karty
1 korespondencyjnej 5 ct. 5 5

RUDOLF HERLICZKA w Krakowie 
plac Maryacki 1.

-= = 1  M A G A Z Y N  T O W A R Ó W  G A L A N T E R Y J N Y C H  |= = -
poleca św ieżo nad eszłe  w y r o b y  a k ó r k o w e ,  ja k o to :

Albumy na fotografie, Pamiętniki, Portfele na banknoty, cygara i papieroay, Wizytówki, Portmonetki, Woreczki, 
Neoeser] podróżne i t. p. p o  oenaob nader umiarkowanych



Nr. 201. N O W A  R E F O R M A . Kraków, S Września 1895

Języka niemieckiego i francuskiego
udziela 2020 1 6

Marya Dumał re.
U lica Grodzką, L. 32 , II piętro.

P r a k t y k a n t
potrzebny test do handlu korzennego 

F. W eisenfeld.
2000 I 3 Jasło.

Kto sie chce ożenić!k
Zapisane są, jako chcące wyjść za mąż : d zie­

wczęta sieroty z Rosyi, mające 2 m iliony, 800 .000 . 
25.000  rubli; dziewczęta z N iem iec, mające m a­
jątku 1 ,500 .000 . 600.000, 2 00 .000  marek ; dzie­
wczęta .sieroty z Austro-W  gier. majac-e majatku 
1,200.000, 000 000, 500 .000 , 350 .000  zlr. Zapi­
sanych jest jeszcze 2000  dziewcząt sierot, wdów. 
dziewcząt mających jeszcze rodziców. Majątek od 
1000 do m iliona złr. — N a zapytania w języku 
niem ieckim  odpowiada się pod największą dyskre- 
cyą po otrzym aniu 15 ot. w znaczkach poczto­
wych : Biuro pośredniczące „ G lo b n s“ , B u ­
dapeszt, D eaaew ffy -utcza 38. 2025  1

p o szu k iw an y  przez Z a rz ą d  H ote lu  
G eo rge  we L w o w ie  do sam oistnego pro­
wadzenia kuchni na w łasny rachunek. Odnośne 
zgłoszenia  przy dołączeniu św iadectw  przyjmuje 
Z a rz ą d  H o te lu  G eo rge  we L w o w ie  
do  15 w rześn ia  1805. 2021 1 8

W  Tenczynku
w bar Izo pięknem położen iu , w odległości 25  
minut pieszej drogi od sta*yi kolei Krzeszowice, 
jest z wolne, ręki do sp rzed an ia : 13 m or­
gów ornego  g ru n tu  wraz z ogrodem  
i dom em  m ieszk a ln ym  o 5 uhikacyach.

W iadomości udzieli p. M. 8. w  Pó tw s in  
Z w ierzyn iec  (pod Krakowem), p od  Ł. 30. 
I  p iętro . 202(3 1 3

Mairacya poll Gwiazda
w Nowym  T argu

istniejąca, od lat 8 wraz z prawem wyszynku  
wódek, piwa i herbaty, oraz m a s a r z i i a  
z calem  urządzeniem , jest z w o lne j ręk i  
do s p rz e d a n ia , a to z powodu wyjazdu 
w łaścicielk i. — Bliższej wiadomości udzieli w ła­
śc icielka  M a r y a  i r l a o z y ń B k a  

w N ow ym  T a rgu . 2027 1 3

Z g u b io n o
w ustępie dla m ężczyzn w Sukiennicach in ­
strum ent „p ia n io ie te r“ . W obec, tego 
że spotkało to biednego w yrobn ika, uprasza się 

zctelncso znalazcę o zwrócenie owego instru 
mentu portyerow i H o te lu  K r a k o w ­
sk iego, gdzie otrzyma 5 z łr. wynagrodzenia.

Brzoskwinie piękne,
Mas ło  deserowe
najprzedniejsze, co dzień św ie­

żo, poleca

Edmund Klimek
u K rakow ie .

Przy handlu pokoje go­
ścinne, najlepsze piwo pll- 
zneóskie z browaru mie­
szczańskiego. ]ęt82 3 6

Ceny najniższe.

P rz e z  E d iso n a  p o c h w a lo n y ! 
O brazy  u d a ją  się  nadzw ycza j
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F o to ret
w formie zegarka przyrząd do 

fotografowania.
Bardzo praktyczny dla podróżnych, w łaśc ic ie li 

boleli, tajnych agentów policyjnych, prywatnych, 
przem ysłowców w szelkiego rodzaju, Badający się  
do wszelki- h m ożliwych eelów. l)o zdjęcia wv- 
starcza przyci nienie i w bardzo krótkim czasie 
wydaje cudne obrazy bez w iedzy fotografowanego.

Ten fotograficzny przyrząd rewolwerowy na 
sześć zdjąć momentalnych bez zm iany płyt, z u- 
rządzeniem wskazująeem ilość zdjęć i czas, o n a d ­
zwyczaj prostym sposobie u ż y e ja , kosztuje wraz 
z t> filmami na 36 zdjęć tylko 5 z łr ., wszystko 
w eleganckiej skrzyneczce. 1490 (3 6

- i łó 'n y  skład fotoretów :
Wiedeń, I., Predigergasse 5.

Liczne św iadectwa dowodzą użyteczności tego 
przyrządu, oraz że nie jest on bawidełkiem.

Tanio do sprzedania
zy mocne, brony, beczkowóz, 

uprzęż rozmaita.
Viadomość przy ulicy D ie tla ,  101, 
itjtro . 1890 7 0

1>» sprzedania

dom iwy, dwupiętrowy,
bardzo porządnie budowany, z bramą wjazdową 
i ogródkiem, położony w najzdrowszej d zieln icy  

miasta. —  K upita! p»trzebny 6 — IU.000 złr. 
Bliższa wiadomość u w łaśc ic ie la  przy u licy  

Len artow icza , I.. 8. 190Ś 5 (3

Do wynajęcia przy ui. Miko­
łajskiej, L. 4, 1969 3 3

4: pokoje froutowe z balko­
nom, kuchnią i przedpokojem, 
na I piotrze, ocl 1 października 

Pokój kaw alerski fronto­
wy, z przedpokojem i gabinetem, 
na JI1 piętrzę, od 1 października.

Damasty jedwabne
do 14 zlr. 65 ct. za metr — z moich faM

65 ct.
jakoteż c z a rn e ,  b ia łe  i k o lo ro w e  je d w a b ie  H e n n eb e rg a  od 35 ot. do złr. 14.65 za metr — 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm kolorów, deseni itp.) 
Ban iasty  je d w a b n e  . . mi 65 ct.—14.65 I G ren ad yn y  je d w a b n e  . . od 80 ct.-7 *65  
Batyst, su kn ie  je d w a b , od z łr . 8 -65-43*75 Jed w abn y  Sura li . . . . .  80 „ —3.80 
F u la ry  je d w a b n e  . . . od 60 ct.— 3-35 J ed w ab , fulftry ja p o ń sk ie  ,. 80 „ —3.35
J ed w ab , a t ła s  n a  m aski „ 35 -  1.9*1 Jed w abn e  B e n g a lin y  . od z łl. 1*30-6-30
Jedw abny iU erve illeux  „ 45 .. — 5.85 J ed w abn e  f ia n c . F a i l le  „ 1 .45 -6 .80
B a lo w e  m aterye  je d w a b . „ 35 .. —14.65 ( J ed w ab n a  k re p a  ch iń sk a  1.35 6.65

za metr.
J ed w ab n e  Armures, Monopolis, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovito Marcel lines, jedwa 
bne m aterye  n a  k o łd ry  i ch orągw ie  itd. itd woine od opłaty pocztowej i podatku w prost do do"iL y -

Próbki i katalogi natychm iast. — Do S/.waji-aryi perto podwójne. b 6 10

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, 
oraz główna ekspedycya pism peryodycznych

S. A .  Krzyżanowskiego w  Krakowie
Rynek, linia A-B, Telefon 150,

została zaopatrzona we wszystkie 1954 4 4 ,

książki szkolne
M apy, A tla sy  1 G lo b u sy .

Niemiecka w yższa Szkoła żeńska
i English school for young ladies w połączeniu

z Pensyonatem i Froblowskitn ogródkiem dla dzieci
Now y rok  szko ln y  rozpoczyna  się 1 w rześn ia. 1940 8 . 

N auka jest wykładana w języku niem ieckim , polskim, francuskim i angielskim ; udzielane 
są icw nież w szelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, gim nastyka, roboty ręczne i lekeye mu. 
zyki. Duchowe i cielesne rozw inięcie uczennic-,jest najwyższem zadaniem przełożonej.

B liższych wyjaśnień i programu nauk udziela w lokalu szkolnym z, największą gotowością

Gr. RełiefeldL,
w ła śc ic ie lk a  z a k ła d u

Kraków , ul. Po se lska , L. PO.

M am  „Zur gold, Kugel“
W i e d e ń ,  I., A m  H o f .  •  Rok z a ło ż e n ia  1683.

Podziękowanie i polecenie.
Ośmielamy się zwrócić uwagę naszych Szanownych Gogci, jakoteż P. T. Publiczności, 

r.eśmy d n ia  1 w rze śn ia  is 0 5  r. restnu ra . yę  „ Z u r  go ld . H ngel * odstą­
p ili naszemu następcy p F ranc iszk ow i 8 i(łe ro w i, dotychczasowemu restauratorowi 
„Znn i rotlien  Igel**.

W yrażając niniejszem  najgorętszą podz ękę za okazyw ane nam zaufanie, prosim y za­
razem obdarzać niem  także naszego następcę , który posiada niepospolite zdolności w zawo­
dzie restauratorskim, i w tej nadziei kreślim y się i Wysokiem poważaniem

Jan 1 Józef A bel.

Objęeie restauracyi.
N iniejszem  mam zaszczyt zawiadom ić moich Szanownych Gości, jakoteż licznych Przy­

jació ł, Znajomych i Życzliw ych , że d n ia  1 w rześn ia  1805 objąłem w drodze kupna 
s łyn n ą  od  w iek ów  r e a t a a r a c y ą  „ Z u r  g o l r l e n e n  K u -  
g e l “ , I., Am  H o f. w  W ie d n iu .

Z mej 33-lctn ic j czynności jako kierownik i* gospodarz restauracyi „Z u n i ro - 
then Ig e l“  znany, będę się starał usiln ie, by odpowiedzieć należycie wszelkim wym a­
ganiom  co do w yborn e j k uch n i i d o b re j p iw n icy .

Staraniem  mojem będzie podawać ty lko  d o b rze  w ysta łe  p iw o  p ilzn e ii- 
sk ie  i szwe< hack ie , jakoteż najprzedniejsze p ra w d z iw e  an stryaek ie  w in a  
n a tu ra ln e .

Spodziewam się , że p izez rzetelną usługę i przystępne ceny zadowolę m oich d a ­
wnych i now ych  gości, i w ten sposób ta h istoryczna słynna res tau racya  , Z u r  
eo ldenen  K u g e l“ , I., Am Hof, pozostanie nadal ulubionym i popularnym lokalem po­
między wiedeńskiem lokalami restauracyjnem l — Zapraszając moich w ielce Szanownych  
Gości, P rzyjació ł i Znajom ych, jakoteż P . T. Publiczność do licznych i częstych odwiedzin, 
kreślę się z Wysokiem poważaniem Iflób 2 2

Franciszek Sitter, ras taura tor .

Cesarskie mbileuszowe losy na budowę kościoła po i złr.
Przedostatni tydzień!

Gł-łówna wygrana wartości 1875 8 o

3 0 . 0 0 0  z ł l * .
Losy polecają w Krakowie : Amalia Eibensclmtz, kan to r  wymiany, J. 431 

Grajower, kantor wymiany, i Zygm. Lorya, kantor wymiany.

Tinc. chinae nervitonlca comp.
(P ro f. Dra L iebera  eliksyr na wzm ocnienie nerwów ).

We wszyst. krajach prawniKćhroiuune ; dla A ustro-W ęgier znak ochronny ząrej. do Nr. 460. 
P ra w d z iw y  tylko ze znakiem ochronnym krzyż, i kotw ica . Sporządzony podług  

'przepisu w aptece  M . F an ty  w P ra d z e . Preparat ten znany jest od wielu lat jako 
nerwy wzmaniają^y. Flaszka po 1 złr., 2 złr. i złr. 5 .50 . Także św. J a b ó b a  k ro p le  

Żo łąd k ow e  okazały się w licznych razach skutecznym  środkiem. — Flaszka po 60 cent. 
i 1 złr. 20 ct. -  S k ład  g łów ny  w  K ra k o w ie  w aptece K. H ellera i w aptece pod 
„złotą głową* A. Reifera ; w e L w o w ie  w apfece P. Mikolaseha, w T a rn o w ie  w aptece 
pod „Aniołem ", oraz do nabycia prawie w każdej aptece. 161 18 30

Cyrk €ii. {Schumanna
w Krakowie przy ulicy Dietla 

3 0 0  osób, lttO koni.
We wtorek 3 września o godz. 8 wieczór

W i e l k i e  G a l o w e  p r z e d s t a w i e n i e
z n ad e r  urozmaiconym programem. Produkcye wyższej szkoły jazdy i ujeżdża­

nie wolno tresowanych koni. —  W ystęp całego pe-sonalu.
Geny miejsc znane. — Kasa otwarta od godziny 1 0 — 1 w  południe, 

a od godziny 6 po południu bez przerwTy.
Jutro we środę wspaniałe przedstawienie.

Z poważaniem <3-. Scłium anif.

2023

l t
S. W. N IEM O JO W SE IEG O

odznaczona dw om a medalami,
poleca: 946 60 0

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

Kraków., Sukiennice, 38.

Książki szkolne
m a p y, a t l a s y  l g i o P u sy

1981 4są do nabycia

w księgarni  D. £. Fr ied le ina
w Krakowie, Rynek, L 17.

Z powoda zwinięcia interesu wysprzedaję

obuwie messie i damskiei
po eenaeli zniżonych. 1965 4 4

Franciszek Cembroncwicz 
w Krakanie, ulica Floryańska, L. 15, w podtorca

M a g i s t r a t  m i a s t a  Krakowa
poszukuje od 1 października 1895

1
im. Dra Mrpna BaraiiMiep.

Lokal ten winien być położony w środku miasta lub 
w odpowiedniem oddaleniu od tegoż i obejmować' 3 sale większe 
wykładowe i 3 mniejszo, oraz pomieszczenie dla słu­
żącego, tudzież piwnicę na opał.

Saln wykładowe powinny mieć dostatnie oświetlenie, a je 
dna z n;c h , przeznaczona na naukę rysunków, posiadać, o ile nio 
żności światło północne, niczem nie zasłonięte, okna  
zaś takiej w ielkości, aby ich powierzchnia rów nała s*ę 
V* powierzchni podłogi.

Właściciele realności, ktorzyby taki lokal mieli do wynajęcia, mogą 
złożyć ofertę wraz z podaniem warunków najpóźniej do dnia  
6 września b. r. w  sekretaryaeio prozydyalnym. 1990 4 6

Kraków, dnia 28 sierpnia 189ó r.

ft

Pensyonat |

i  M y  R o p s ł i e j
w Krakowie

I  ulica sw. Jana, L. 15, II piętro,
'jj 1906 pałac ks. Lubonurskiej. 5 12 1

1 lab 2 uczniów
przyjmę na mieszkanie i w ikt. Na

żądanie pomoc w nauce.
Henryk Gottlieb,

kaligraf i nauczyciel mfHialtWyl, u l i c a ,  
2007 5 a D i e t l a , ,  X * . 6 3 .

Barbera pasiyiki Cascara
z czekoladową powłoką , od dawna przez najw ybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzm acniająco działający  
środek rozwalniający. Dostać można prawie w  każdej aptece. N a  znak prawdziwośei opaska  

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „ B a r b e r "  i znak ochronny.
C ena  p u d e łk a  z 40 m ałemi lub 20 w ielkiem i pastylkam i 1 z łr . 30 cent.; 

cena  p u d e łk a  na  p ró b ę  35 centów . 1191 47 75
Jedyne miejsce wyrobu i skład g łów n y:

Apteka „zum  heil. Gelst'-, Wiedeń, I-, Operngasse 16.

D o  wydzierżawieniu.
P i e k a r m a
w mieście liczącem 10.000 m ieszkań­
ców, przy głównej ulicy obok rynku, 
jest  od 1 października b. r. do 
wynajęcia. Lokal składa, się z 4 ubi- 

kacyj oraz sklepu ua  pieczywo. 
Bliższa wiadomość w A dm inistracji 

„N. Reformy* pod 2 U 0 0  2000 3 6

W pracowni ślusarskiej
Zygmunta Kędzierskiego w Krakowie

ul. Krowoderska, 19, potrzeba

3 p r a k t y k a n t ó w .
Kandydaci nrns/.ą mięć przynajmniej lat 14 

i ukończoną 4 klasą normalną Mogą miąć cały 
wikt i m ieszkanie 1909 5 U

V. Tobiczyka
d la  uczn iów  szk ó ł średn ich  p u b li ­
cznych i p ryw atnych  , przeniesiony /.o 
stuł na ul. Loi>zowską, 37, I I  p ię tro

Z głoszenia przyjmuje się codziennie między 
godziną JO— 1 przed południom . 1953 3 4

W yprawy
fllarałô ieźy szkolnej

otrzymał w wielkim wyborze' i poleca

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25.

Ceny barrdzo niskie.

Nowy dom
jednop ię trow y, (południowa s trona), 
z parce)a budowlaną, nadąjący 
się d la każdego przemysłowca
j a k o to : stolarza, ś lusarza ,  b lacharza ,  
masarza; dla wyrobów betonowych etc, 
może być także ogród przed domem, 
pod  korzystnemi w arunkami do sp rze ­
dania  za dopłatą  7 0 0 0  złr I88t 6 0 
Ulica Czysta L. 9, o b o K  Dolnych młynów.

Uczeń rumnazyalrry
i z r a e l i t a , z n a j d z i e  w  d o m u  r o d z i t ł e l s k i w  p o ­
m ieszczenie 1 w ik t ,  e w e n t u a l n i e  t a k ż e  i 

pom oc w  nauce.
Bliższy,-li wyjaśnień udziela W ypożyczalnia 

książek J. Gumplowiczowej w K rakow ie, plac 
WY*. Świętych I. &. 191tj 6 b

DACHÓWKI ŻŁOBIONE
patent szwajcarski, przewyższają wszelkie dotychczas znane lekkością, gład­
kością i trwałością. Zawianie strychu niemożliwe, gdyż zakładają się 200 cm.2 jedna 
na drugą, przeto ani podkładów jutowych, ani uszczelnienia żadnego nie potrzebują.

Odległość łat 33 cni. na ł ni.2 przypada 15 dachówek.
Wczesne zamówienia do 20 tysięcy sztuk załatwiamy w ciągu 8 do 10 dni. 10.000 sztuk siale na składzie,

Zgłoszenia przyjmują tylko:

F r. T I O S S O C Z l  4  S t  P 1 T Ł 4 H N H I
Telefon 202. Kraków, alfca Bracka, L. 5. 1840 8 15

Kalendarzyk na r. 1896
przesyła księgarnia 1979 3 5

W ILHELM A ZUKER KAN DLA
w  Z ł o c z o w i e

zgłaszającym się bezpłatnie i franco

Buchalter rutynowany
korespondent w nieinieckiem  i polskiem. poszukuje 
za jęc ia  w  K ra k o w ie  n a  k i lk a  go­
dzin  dz ienn ie . —  Z głoszenia pod I. P , 

66 poste rent K ra k ó w . 1977 3 3

Kamienica ll-piętrowa
w K rak o w ie , przy ulicy Lenartowicza, 
L 12, z wolnej ręki pod przystępne- 
mi warunkam i <To sprzedania.

Bliższa wiadomość w biurze ad w o ­
kata Dra Smolarskiego w Krakowie, 
ulica Grodzka, L. 15, I piętro. 1999 3 0

Do egzaminu

z rachunkowości państwowej
przygotowuje rutynowany urzędnik. 
Zgłoszenia pod lit, D . I S  p o ­

ste restanle Kraków . 20o3 3 3

S l u c ł i a c z
w ydziału filozoficznego, poszu k u je  leU cy j. 
' -Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać pod adr. 
A. W . 15 poste rest. K ra k ó w . 201 3  2 2

Dworek
obejmując} 65 morgo t p o la , 24 m. lasu i bu­
dynki w dobrym stanie, jest wraz z inwentarzem  
do sp rzed an ia  pod  p rzystępnem i 

w aru n k am i. ,
Bliższej wiadomości udzieli obsza r d w o r ­

sk i w  Czntow ie, poczta P rz c g in ia  
dncbuiwna. 1893 5 5

L p L r .y j  za w ik t lub mieszka-
LC K I j  j  nie udziela abituryent-ma- 
turyczny. Zgłoszenia pod  „Studiosus" 
przyjmuje Adm. „N. Reformy*. 2002 2 5

Dom piętrowy
(willa) z oficyną, z obszernym placem, 
w Zakopanem , przy najcelniejszej 
ulkcy K rupów ki , L. 37 , przyno - 
szący znaczny p rocen t,  jest  z pow odu 
familijnych interesów do sprzedania 

za um iarkowaną cenę. 
Bnższa w iadomość na miejscu u w ła ­

ścicielki. 2008 2 10

P a r o w a  cL e s t  la  rmi a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka, l. 40,
p o leca  swe w vroby  p p . k u p co m  i p r y ­

w atn y m  osobom . 660 71 150

Kucharz
biegły w swoim fac łiu , który potrafi 
pro wad z jć  kuchnię przy handlu,
może się zgłosić: R ynek gkOwny, 
L  33, I  piętro, gdzie otrzyma bliż­

sze informacye. 1960 2 2

B a rd z o  r -n łc w n a

kamienica II-plętrowa
o 5oknaid) frontu zaraz  do sp rzed an ia .
Dopłata gotówką 12.900 złr. W iadcfność ; sklep 

w Sukiennicach, Nr. 23 1954 4 6

A j r r n i l n i k  ^onatv’ z.nający Się doskona- 
w j j l  U U I l i n ,  le na uprawie ananasów, 
jrowadzeniu cieplarni, oranżeryi, inspektów, sz.kó- 
ek i zakładaniu ogrodów, posz.ukuje odpow ie­

dniej posady od I października lub listopada 
Zgłusz n ia : W ia rn s ,  31, poste restante 

Liuhieiice. 1912 4 4

Prawdziwe olomunieckie

s e r  I ł  i
ysyłu z;i zuliczką po 45, 55, G5, 80 

centów za kope 1997 3 30

fabryra s e r i i  w. O suafa w M e ln lc a c )
(MugrliIz) pod Ołomuńcem.

Mor tuln
najpew niejszy środek na k a rak o n y , Szwa­

by  i p lu skw y , oraz 141 56 0

K o m a r  1 n
nowo w ynaleziony pewny środek do wytępiania  
m oll i m uszek  n is lezących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabycia tylko w pierw­
szym skłaozie aptecznym J. W iśn iew sk ie ­

go w  K ia k o w ie , ulica Stradom, 7.

Praktykant
najdzie umieszczenie w  handlu pa­

pieru i galanteryj 1973 3 3

Rudolfa horliczki w Kralowie.
Z drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w  Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. S/yjewski.


